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ZESŁANIE DUCHA ŚWIĘTEGO
Czytanie z D ziejów  A postolskich (2, 1—11)

G dy nadeszły  dn i Z ielonych Ś w ią t, byli w szyscy razem  na 
tym  sam ym  m iejscu . I s ta ł się z n ag ła  z n ieb a  szum , jak b y  
nadchodzącego  w ic h ru  gw ałtow nego  i n ap e łn ia ł cały  dom , gdzie 
siedzieli. I uk aza ły  się im  rozdzie lone  języ k i n a  k sz ta łt ognia, 
k tó ry  spoczął n a d  k ażdym  z n ich  z osobna. I w szyscy n a p e ł­
n ien i by li D uchem  Ś w iętym  i poczęli m ów ić różnym i językam i, 
ja k o  im  D uch Ś w ię ty  m ów ić daw ał.

A  p rzeb y w ali w  Jerozo lim ie  Żydzi, ludzie  ze w szystk ich  
narodów , k tó re  są pod n iebem . G dy ted y  rozleg ł się ten  szum , 
zbiegło się m nóstw o  ludzi i osłupieli, bo każdy  posłyszał m ó­
w iących  ich  sw oim  językiem . T oteż zd um iew ali się w szyscy, 
i m ów ili zdziw ien i: Czyż ci w szyscy, k tó rzy  m ów ią, n ie  są 
G a lile jczykam i?  Jak że  w ięc słyszym y i to  każd y  z n a s  sw ój 
w łasn y  język, w  k tó ry m  się u rodz iliśm y?  P a rto w ie  i M edow ie, 
E lam ici i m ieszkańcy  M ezopotam ii, Ju d e i i K appadoc ji, P o n tu  
i A zji, F ryg ii i P am fili, E g ip tu  i ziem  lib ijsk ich , leżących koło 
C yreny  i p rzybysze z R zym u, Żydzi też  i P rozelic i, K reteńczycy  
i A rabow ie  — słyszeliśm y ich  m ów iących  w  naszych  językach
0 w ie lk ich  sp raw ach  Bożych.
E w angelia w edług św . Jana (14, 23—31)

O nego czasu rzek ł Jezu s  uczn iom  sw oim : Je ś li m n ie  k to  m i­
łu je , będzie  p rzes trzeg a ł n au k i m oje j i O jciec m ój u m iłu je  Go
1 p rzy jdz iem y  do n iego  i p rzebyw ać  u  n iego będziem y. K to 
m n ie  n ie  m iłu je , n a u k i m o je j n ie  p rzestrzega . A nauka , k tó rą  
słyszeliście, n ie  je s t m oja, a le tego, k tó ry  m n ie  posła ł, O jca.

To w am  pow iedzia łem , w śród  w as p rzebyw ając . Lecz P ocie­
szyciel, D uch Św ięty , k tó rego  O jciec pośle w  im ię  m oje, On 
w as w szystk iego  nauczy  i p rzypom ni w am  w szystko, cokol­
w iek  w am  pow iedzia łem .

Pokój zo staw im  w am , pokój d a ję  w am , n ie  ja k o  da je  św ia t, 
ja  w am  daję . N iech  się n ie  trw oży  serce w asze, an i się 
n ie  lęka.

S łyszeliście, żem  ja  w am  pow iedz ia ł: O dchodzę i p rzychodzę 
do w as. G dybyście m n ie  m iłow ali, za is te  rad o w alib y śc ie  się, 
że id ę  do Ojca. Bo ojciec w iększy  je s t niźli ja . I te raz  pow ie­
dzia łem  w am , zan im  się stan ie , abyście, gdy się stan ie , u w ie ­
rzyli. Ju ż  o w ie lu  rzeczach  w am  m ów ić n ie  będę. N adchodzi 
bow iem  książę  tego  św ia ta , lecz n ie  m a  on n ic  w e m nie. Ale, 
żeby św ia t poznał, że m iłu ję  O jca i ja k  O jciec m i rozkazał, 
ta k  czynię.

odrodzen ie  człow ieka, ja k  i jego p o jed n an ie  z Bogiem , dokonu je  się 
dz ięk i D uchow i Ś w iętem u. N ie m ogłoby to  jed n ak  nastąp ić  gdyby  n ie  
był on Bogiem . >

R ów nież z n au k i aposto łów  w yn ika  jednoznacznie, że Duch Ś w ię­
ty  je s t p raw d ziw y m  Bogiem . G dy w ięc A n an iasz  chcia ł oszukać 
P io tra , aposto ł rzek ł do n iego : „A naniaszu , c zym  to om ota ł sza tan
serce tw o je , że  ok łam a łeś D ucha Św iętego  i zachow ałeś część p ie n ię ­
d zy  za  rołę?... N ie  łudz iom  sk łam ałeś, łecz B ogu” (Dz 5,3—4). Zaś 
sw . P aw eł p isze : „Duch bada w szys tko , n a w e t g łębokości B oże” 
(1 K o r 2,10). W in n y m  zaś m iejscu  ten  sam  aposto ł s tw ie rd za : „M i­
łość B oża rozlana je s t w  sercach naszych  p rzez  D ucha Św iętego , k tó ­
ry  n am  je s t d a n y” (Rz 5,5). N ie m ógłby O n tego  czynić, gdyby sam  n ie  
był Bogiem . W reszcie aposto ł J a n  s tw ie rd za : „ T rzej b ow iem  dają
św iadec tw o  w  niebie, Ojciec, S łow o  i D uch Ś w ię ty , a ci T rze j są je d ­
nością"  (1 J  5,7).

***

O bjaw ienie Boże oraz liturgia kościelna w ie lo k ro tn ie  nazyw ają  
Ducha Św iętego — Stw orzycielem . T ak ju ż  n a  początku  P ism a  św ię ­
tego (gdzie je s t m ow a o stw orzen iu  św ia ta) czy tam y, że  „Duch B oży  
unosił się nad  p ow ierzchn ią  w ó d ” (Rdz 1,2) by uśw ięcić  w szystko, co 
w o la  B oża stw orzy ła . W yraża w ięc ob jaw ien ie  p raw dę , że m iłość Bo­
ża je s t bezpośredn ią  p rzyczyną stw o rzen ia  św ia ta  w idzialnego. Zaś 
uosobien iem  te j m iłości je s t trzec ia  osoba T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j — 
D uch Św ięty. W edług zd an ia  teologów , w szystk ie  dz ie ła  B oga-S tw órcy  
zaw dzięczają  sw ą  doskonałość D uchow i Ś w iętem u. Zaś n a jw sp a n ia l­
szym  dzie łem  trzecie j Osoby B oskiej je s t w cie len ie  Syna Bożego, 
..k tó ry  się począł z  D ucha Św iętego , narodził się z  M aryi P anny” — 
ja k  pow ta rzam y  w  w yznan iu  w iary . Jem u  w reszcie  zaw dzięczam y ży­
c ie  nadprzyrodzone, k tó re  o trzy m u jem y  w raz  z ła sk ą  uśw ięcającą. 
S łuszn ie  w ięc śp iew am y w  h y m n ie  kościelnym :

„P rzyjdź, D uchu S tw órco, w  okrąg  ziem ,
U m ysły  T w oich  n a w ied ź rzesz".

Duch Św ięty  — ja k  to  w y n ik a  z o b jaw ien ia  i li tu rg ii — jest 
duchem  pocieszenia i radości. B ow iem  odchodząc z tego  św ia ta , Syn 
Boży pow iedzia ł aposto łom : „Ja prosić będę Ojca i da w a m  in n e . 
Pocieszyciela, a b y  był z  w a m i na za w sze” (J 14,16). W iedział bow ieS f 
dobrze, że sp o tk a  ich w ie le  zaw odów , n ied o s ta tk ó w  a  n a w e t c ie rp ień  
i w ów czas kon ieczna  im  b ędz ie  pociecha. Św. P aw e ł ucząc o darach  
D ucha Św iętego, p isze: „O wocem  D ucha są: m iłość, radość, p o k ó j” 
(G al 5,22a). D usza ludzka  w y ry w a się ku  n im , p o p rzes ta jąc  jed n ak  
n iek iedy  n a  tym , co je s t pozorem  radości. M ając  zapew ne n a  m yśli 
to n iebezp ieczeństw o, nap o m in a  nas A postoł, m ów iąc: „ K ró lestw o

Duch Święty — „Nieznanym Bogiem"
Podczas d ru g ie j podróży  m isy jne j p rzyby ł św . P aw eł do  A ten , by 

m ieszkańcom  tego m iasta  głosić C h ry stu sa  uk rzyżow anego  i z m a r t­
w ychw stałego . P rzem aw ia jąc  w ów czas n a  A reopagu  do zg rom adzone­
go ludu , pow iedzia ł: „Przechodząc... i  oglądając w asze św iętości, zn a ­
la z łem  te ż  o łtarz, na k tó ry m  napisano: „ N ieznanem u  B ogu”. O tóż to  
co czcicie, n ie zna jąc , ja  w a m  zw ia s tu ję ” (Dz. 17,23). I zaczął nauczać  
ich o C hrystusie , k tó ry  by ł d la  n ich  — jak o  d la  pogan  — rzeczyw i­
ście „n iezn an y m  B ogiem ".

P raw d z iw ie  „n ieznanym  B ogiem ” m ia ł okazać się  rów nież  D uch 
Św ięty. B ow iem  podczas te j sam ej podróży  m isy jne j A postoł „przy­
szed ł do E fezu , a  sp o tka w szy  ta m  n iek tó rych  u czn ió w  (Jana C hrzci­
ciela), rzek ł do n ich: C zy  o trzym aliśc ie  D ucha Św iętego, g d y  u w ie ­
rzyliście? A  on i m u  na to: N a w et n ie  s łysze liśm y , że  je s t D uch Ś w ię ­
ty ” (Dz 19,2).

N ie będzie  c h y b a  p rzesady  w  stw ierdzen iu , że  i d la  w ie lu  w spó ł­
czesnych ch rześc ijan  D uch Ś w ięty  je s t „n ieznanym  B ogiem ”. W iedzą 
bow iem  w ie le  o Bogu O jcu — o Jeg o  p rzym io tach  i dziełach . M ogli­
b y  dużo pow iedzieć o S ynu  Bożym  — o Jego  życiu, n au ce  i cudach.
0  D uchu Ś w ię tym  w iedzie liby  na jw yże j, że je s t on  trz ec ią  osobą 
T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j. N iew iele  je d n a k  m ogliby n a m  pow iedzieć o 
Jeg o  sto sunku  do św ia ta  o raz  o dzia ła lności w  K ościele i  w  duszach  
ludzk ich . N ie będzie w ięc od rzeczy* by z okazji u roczystości 
Z ielonych Św iąt, p rzypom nieć  n iek tó re  frag m en ty  n au k i ob jaw ionej 
do tyczące D ucha Św iętego.

***

Duch Św ięty  (o czym  dow iedzieć się m ożem y z każdego  katech izm u) 
jest trzecią osobą Trójcy Przenajśw iętszej, praw dziw ym  Bogiem  tak, 
jak Bóg Ojciec i Syn Boży — Jezus Chrystus. W spom ina o ty m  w ie ­
lo k ro tn ie  o b jaw ien ie  Boże. T ak  w ięc podczas ch rz tu  C h ry stu sa  w  
Jo rd an ie , J a n  „ujrzał D ucha Bożego, k tó ry  zs tą p ił w  postaci gołębicy
1 spoczął na n im ” (M t 3,16). P ostanow ił rów nież  Bóg, by ow oce o d k u ­
p ien ia  w ysłużone p rzez  m ękę  i śm ierć  Syna Bożego, rozdzie lane  by ­
ły p rzez  D ucha  Św iętego. Ś w iadczą o -tym  słow a C h ry stu sa  w ypow ie­
d z ian e  do  N ikodem a: „Jeśli się k to  n ie  narodzi z  w o d y  i  z  D ucha  
Św iętego , n ie  m oże  w ejść  do K ró les tw a  B ożego” (J 3,5). Zaś po 
zm artw y ch w stan iu  pow iedzia ł Z baw iciel aposto łom : „ W eżm ijcie  D u­
cha Św iętego , K tó ry m k o lw ie k  g rzechy  odpuścicie, są im  odpuszczone"  
(J 20,23). Z przy toczonych  słów  w yn ika , że  zarów no, n adp rzy rodzone

Boże, to  nie p o ka rm  i napój, lecz sp raw ied liw ość  i pokó j, i radość w  
D uchu Ś w ię ty m ” (Rz 14,17). O tę  radość m od lim y  się słow am i dz is ie j­
szej litu rg ii m szalnej, p o w ta rza jąc  słow a: „Boże, k tó ryś  w  d n iu  d z i­
s ie jszym  pouczy ł serca w iern ych  św ia tłem  D ucha Św iętego , daj nam  
w  ty m że  D uchu poznać, co je s t p raw e i pociechą Jego zaw sze  się w e ­
selić”.

W reszcie Duch Św ięty  jest naszym  N auczycielem  i W ychowawcą.
W praw dzie  to  Syn  Boży p rzyn ió sł ludzkości n a u k ę  o b jaw ioną  i prze-' 
trzy  la ta  sia ł je j z ia rn a  w  sercach  i duszach  aposto łów  oraz tyc 
w szystk ich , k tó rzy  słuchali Jego  słów . J e d n a k  aposto łow ie  w ie i 
sp raw  Bożych n ie  rozum ieli. N ic jed n ak  ze sk a rb u  ob jaw ien ia  n ie  
zostało  u ron ione. Z apew n ił o ty m  C hrystus, m ów iąc do aposto łów : 
„Duch Ś w ię ty , k tó rego  O jciec pośle w  im ien iu  m o im , n a u czy  w as 
w szys tk iego , co w am  p o w ied zia łem ” (J 14,26). P rzy toczone słow a Bo- 
ga-C złow ieka w ie lo k ro tn ie  sp e łn ia ły  się n a  p rzes trzen i dz ie jów  K oś­
c io ła  pow szechnego.

Ilek roć  bow iem  w słuch iw ali się w yznaw cy C hrystu sa  w  n a tc h n ie ­
n ia  D ucha Św iętego, ty lek roć  spe łn ia ły  się Jego  słow a: „B ędziesz m i­
łow ał P ana Boga sw ego, z  całego serca sw ego i  z  ca łej d u szy  sw o je j, 
i z  całej m y ś li  'swojej... B ędziesz m iło w a ł bliźn iego sw ego ja k  siebie  
sam ego"  (M t 22,37.39). G dzie  nauczycielem  je s t D uch Św ięty , tam  lu ­
d zie  n ie  ty lko  rozum ieją , a le  rów nież  s to su ją  w  życiu słow a S yna B o­
żego: „ C oko lw iek uczyn iliśc ie  je d n e m u  z  tych  n a jm n ie jszych  braci 
moich, m n ie  uczyn iliśc ie” (M t 25,40).

W spółczesnem u człow iekow i b ra k  je s t  często  n a u k i D ucha Św iętego, 
a ia teg o  n ie  m ogą dojść do p o rozum ien ia  n ie  ty lko  obce sobie n a ­
rody, a le  i w  jed n y m  na ro d z ie  pełno  je s t często niezgody i k łó tn i. J e s t 
w ięc rzeczą  konieczną, by dzis ie jsi ludzie  lep ie j w słuch iw ali się w  
n au k i D ucha Ś w iętego  i go rliw ie j w y p e łn ia li je  w  życiu  codziennym . 
B ow iem  dopiero  w ted y  w  społeczności ludzk ie j u s ta n ą  n iepo rozum ie­
n ia  i w aśn ie . W szystk ich  bow iem  połączy m iłość b ra te rsk a  i zgoda, 
ta k  ja k  łączy ła  ch rześc ijan  p ierw szych  w ieków , k iedy  — jak  w spom i­
n a ją  D zieje  A posto lsk ie  — „u w szy s tk ic h  w ierzących  było  jed n o  serce  
i jed n a  dusza” (Dz 4,32).

D latego — uczestn icząc w  litu rg ii Z ielonych Ś w ią t — otw órzm y 
sw oje  um ysły  i serca n a  d z ia łan ie  D ucha Św iętego. R ów nocześn ie  zaś 
p rośm y Boga gorąco, p o w ta rza jąc  słow a: „Ześlij D ucha Twego..., a 
odnow isz oblicze z ie m i”.

Ks. JAN KUCZEK
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Wyniesienie i upadek dynastii Dawida
„Zaw arłem  p rzym ierze  z m o im  w ybrańcem ;
p rzysiąg łem  słudze  m em u , D aw idow i:
U trw alą na w iek i tw o je  p o to m stw o
i tro n  tw ó j za łożę na w szy s tk ie  p o ko len ia ’’ (Ps 89,4—5)

P sa lm  89 (L X X  i W ig 88) cech u je  reg u la rn a , sy stem atyczna bu d o ­
w a m etryczna, a lbow iem  w  tekście  h eb ra jsk im  w y stęp u ją  4 -|- 4 
akcen ty  w  poszczególnych częściach w ierszy  (w. 2.3.6— 17. 48—52) 
o raz  3 +  3 (w. 4.5.18—26.28— 46) z w y ją tk iem  w . 27 i 47, gdzie ak cen ­
tu jem y  4 +  3. P sa lm  je s t dosyć d ługi, liczy bow iem  52 w iersze, p rzy  
czym  w. 53 n ie  na leży  do  Ps 89, lecz zam yka  T rzecią  K sięgę P sa łte ­
rza. Pod w zględem  zaś ro d za ju  lite rack ieg o  p sa lm  n asz  sk ład a  się z 
trzech  części, a le  k ażd a  z  n ich  m a o d ręb n ą  fo rm ę: a) hym n, gdzie
a u to r  ch w a li po tęgę Boga (w. 2—19); b) w yrocznia , w  k tó re j m ow a 
je s t o d y n astii D aw ida  (w. 20—38); c) la m e n ta c ja  n a d  u p ad k iem  
k ró le stw a  D aw idow ego (w. 39—52). T e trzy  lite rack ie  fo rm y stanow ią  
jed n ak  zam k n ię tą  i je d n o litą  kom pozycyjn ie  całość. Część d ru g a  i 
trz ec ia  je s t w za jem n ie  p o d p o rząd k o w an a  i tem a ty czn ie  jed n o lita , n a ­
to m ias t część p ie rw sza  p e łn a  je s t n iep o k o ju  i z różn icow ana  w sw ej 
treści. Czas zredagow an ia  p sa lm u  n a jp raw d o p o d o b n ie j na leży  określić  
ja k o  p ie rw sze  la ta  n iew oli bab ilońsk ie j, czy li po u p ad k u  Jerozo lim y  
w  r. 586 p rzed  Chr. A u to r p sa lm u  n ie  je s t znany, chociaż w ie rsz  1 
m ów i o E ta n ie  E zrachicie, co znaczy „ tu b y lec” lu b  b liżej n iezn an y  
E tan  E zrach ita . W ykorzystu je  on je d n a k  sta rą , chociaż zróżnicow a­
n ą  pod w zg lędem  w ieku , tradyc ję . O znaczen iu  m es jań sk im  naszego 
psa lm u  będziem y m ów ić n a  zakończen ie  tego a rty k u łu .

W k ró tk im  w stęp ie  (w. 2) P sa lm ista  oznajm ia , że zam ierza  n a
w ieczne czasy op iew ać łaskaw ość  Ja h w e : „N a w iek i będę op iew ał 
łask i Jahw e, m oim i u stam i b ędą  g łosił T w ą  w ierność  p rzez  w szystk ie  
poko len ia” (w. 2). Ł askaw ość  Jah w e , k tó ra  u tożsam ia  się  z Jego 
w iernośc ią  w  do trzy m y w an iu  p rzym ierza , u jaw n iła  się w  dzie jach  
-b aw ien ia  licznym i czynam i zbaw czym i, jak ich  doznały  liczne pokole-

i Iz rae litów . W szystk im  pokoleniom , czyli p rzez  b ard zo  d ług i czas, 
trz eb a  m ów ić o  łaskaw ości Boga. P sa lm is ta  n ie  ch ce  być gołosłow ny, 
n iezw łoczn ie  stw ie rd zen ie  to  u zasadn i n a s tęp u jąco : „A lbow iem  po­
w iedzia łeś: N a w iek i u g ru n to w an a  je s t łaska, u trw a liłe ś  sw o ją  w ie r­
ność w n ieb io sach ” (w. 3). „Ł ask a” i „w ierność” B oga w  ob ie tn icy  idą 
w  parze, a  zew nętrznym  ob razem  ich trw ało ści są  n iebiosa. „Z a w a r­
łem  p rzy m ie rze  z m oim  w ybrańcem , przysiąg łem  słudze  m em u, D a­
w id o w i: U trw a lę  n a  w iek i tw o je  po tom stw o i tro n  tw ó j założę n a  
w szystk ie  poko len ia” (w. 4—5). W d a lszy m  ciągu  m ów i Bóg u stam i 
P salm isty , D aw ida  n azyw a On zaszczytnym  m ianem  „sług i” — „w y­
b ra ń c a ”, z k tó ry m  z a w a rł p rzym ierze. D aw idow i ob iecał Bóg w iecz­
n o trw a ły  tron , czyli k ró lestw o , p an o w an ie  jego dynastii. „N a w iek i” 
oznacza tu  bard zo  d ług i czas, n ie  d a jąc y  się p rak ty czn ie  zm ierzyć, 
czyli bez końca, o b e jm u jący  w szystk ie  pokolenia. „T ron  Tw ój, o Boże, 
t rw a  w iecznie, b e rło  Tw ego kró lestw a, berło  sp raw ied liw e” (Ps 45,7). 
W tym  m iejscu  p sa lm  nasz  n aw iązu je  do s ta rsze j w ypow iedzi: „ P rze ­
de  M ną tw ó j dom  i tw o je  kró lestw o  będzie  trw ać  n a  w ieki. T ron  
tw ó j będzie  u tw ierdzony  n a  w iek i” (2 Sm  7,16).

N ie m am y  tu  m iejsca, by  zająć się ca łą  częścią p ierw szą  naszego 
psa lm u , lecz przy toczym y jeszcze d w a  je j w iersze, k tó re  stanow ią  
jak b y  je j streszczenie. „N iebiosa w y s ław ia ją  cuda  Tw oje, Jah w e , i 
w ierność  T w o ją  w  zgrom adzen iu  św iętych . Bo k tóż  na  ob łokach  b ę ­
dz ie  rów ny  Jahw e, k tóż  w śród  synów  Bożych będzie  do Ja h w e  
p o d obny?” (w. 6— 7). Z ło tą  nić, k tó ra  u s taw iczn ie  p rzew ija  się w  
hym nicznej części, tw o rzą  w ierność  i n iepo rów nyw alność  Boga, a 

ło re  P sa lm is ta  op iew a w  o p arc iu  o  n a js ta rsz ą  tra d y c ję  naszego p sa l- 
w  i pochodzącą z ok resu  starszego  od D aw ida.

D ruga część naszego psa lm u , k tó ra  o b e jm u je  w iersze  20—38, cy tu je  
p ro ro ck ą  w yroczn ię  Jah w e , gdzie  czy tam y o w y b ran iu  i w yn iesien iu  
D aw ida i  jego dy n astii. T reść te j w yroczn i n a w ią z u je  do D rugiej 
K sięgi S am uela  (rozdz. 7) i zaw iera  w  sob ie  s ta rą  trad y c ję  k u lto w ą  i 
prorocką, s ięgającą  czasów  p ro roka N atana , w spółczesnego D aw ido­
w i. I tu  zdołam y p rzed staw ić  ty lko  frag m en ty  te j części psalm u. Oto 
p rzy k ład : „M ów iłeś n iegdyś w  w idzen iu  do św ię tych  Tw oich i p o ­
w iedzia łeś: W łożyłem  n a  głow ę m ocarza  koronę; w yniosłem  w y b ra ń ­
ca z lu d u ” (w. 20). A u to r p rzypom ina, że Bóg m ów ił do sw oich  św ię­
tych, tzn. do p ro ro k a  N a ta n a  (por. 2 Sm  7, szczególnie w iersze : 11 i 
16) i do innych  p ro roków  (por. Ps 132). W edług w yroczn i te j Bóg 
w y b ra ł z  lu d u  D aw ida, a  n a  jego głow ę — głow ę po tężnego k ró la
— w łożył Ja h w e  ko ronę ozdobioną d rog im i kam ien iam i. „Z na laz­
łem  D aw ida, sługę m ojego, n am aśc iłem  go św ię tym  o le jem  m oim , aby  
ręk a  m o ja  zaw sze z n im  by ła  i um acn ia ło  go m oje ra m ię ” (w. 21—22). 
P sa lm ista  znow u n a w iązu je  do  w y b ran ia  p rzez  Boga D aw ida n a  
k ró la  (1 Sm  16), do jego  n am aszczen ia  św ię tym  o le jem  (1 Sm  16, 13; 
Ps 2,2), p rzez  co w ybran iec  s taw a ł się n ie ty k a ln y m  kró lem  Bożym, 
będącym  w  u staw icznym  k o n tak c ie  z B ogiem  (w. 22). „R ęka B oża”, 
czyli m oc Boża, p rzek azan a  zosta ła  D aw idow i p rzy  pom ocy znanego 
n a  w schodzie  sym bolu  w zn iesien ia  ręk i k ró lew sk ie j. Potęgę k ró la  
D aw ida um acn ia ło  „ ram ię  Boże”, rów n ież  znak  m ocy Bożej. D aw id  i 
jego  d y n astia  dośw iadczy  od Boga och rony  i pom ocy: „Z n im  m oja 
w ierność i ła sk a ; w  m oim  im ien iu  m oc jego się w zn iesie” (w. 25).

M iędzy D aw idem  a  B ogiem  będzie  is tn ia ł s to sunek  o jca  do  syna, 
D aw id będzie  p ierw orodnym , ad o p to w an y m , synem  Boga, n a jw ię k ­
szym  spośród k ró lów  iz rae lsk ich  (w. 27—28; por. 2 Sm  7,14). „Z a­
chow am  d la  n iego  łaskaw ość  sw ą n a  w iek i i w ie rn e  będzie  m o je  z 
n im  p rzym ierze. S praw ię , że po tom stw o  jego będzie  w ieczne, a  jego 
tro n  — (trw ały) ja k  dn i n ie b a ” (w. 29—30). Bóg ob iecu je  w  w yroczni

„Znalaz łem  Dawida,  s ługą mojego, nam aści łem  go św ię tem  olejem m oim , a b y  
ręka  m oja  zawsze z n im  była i um acnia ło  go m oje  ramię*- (Ps 89j 21—22)

d an e j N atanow i, że zachow a d la  D aw ida sw ą  łaskaw ość  n a  w iek i, iż 
do trzy m a  też zaw artego  z nim. przym ierza . O bietn icę tę  Bóg rozsze­
rza  n a  c a łą  d y n as tię  D aw ida, m ianow ic ie  „po tom stw o  jego będzie  
w 'ieczne, a  jego tro n  — trw a ły ”. P sa lm is ta  po w tó rn ie  m ów i o tym , o 
czym  ju ż  m ów ił w  w . 5. J ed n ak że  od po tom stw a D aw idow ego, jego 
dynastii, żąda Bóg posłu szeństw a  p rzym ierzu , ja k ie  z a w a rte  zostało  z 
p ro to p la s tą  dynastii. „A jeś li synow ie  jego p o rzu cą  m o je  p raw o  i n ie  
będą  postępow ać w ed ług  m ych  p rzykazań , jeże li n a ru szą  m o je  u s ta ­
w y i n ie  będą  pe łn ili m oich  rozkazów , u k a rzę  rózgą ich p rzew in ie ­
nia, a  w inę  ich b iczam i; lecz n ie  ode jm ę m u łask i m oje j i n ie  za ­
w iodę m ojej w iernośc i” (w  31-34). Z n am ien n e  je s t  to  zapew nien ie , że 
k ró lo w ie  d y n astii D aw idow ej w inn i kroczyć d rogam i p rzykazań  Bo­
żych, a le  w  p rzy p ad k u  grzechu  i zb łądzen ia  n ie  sp o tk a  ich  los o d rzu ­
conego S au la  (por. 2 Sm  7,14n). Inaczej m ów iąc, p rzew in ien ie  n ie  
zniw eczy ob ie tn icy  o trw ało ści tro n u  i d y n astii D aw idów .

A jed n ak  sta ło  się inaczej. O to  P sa lm is ta  p rz y s tę p u je  do o sta tn ie j 
części sw ej p ieśn i —  lam en tac ji, a  zaczyna ją  ta k : „A jed n ak  o d p ę­
dziłeś i odrzuciłeś, rozgniew ałeś s ię  n a  Tw ego p o m azań ca” (w. 39). 
W idać, że  P sa lm is ta  zm ien ił tu  n a s tró j, po radosne j i  p e łne j nadzie i 
w yroczn i uderza  te ra z  sm utno  w  s tru n y  i w ydobyw a z  n ic h  m in o ro ­
wy, ko n tra sto w y  ton. Bóg n ie  ty lko  odpędził i od rzucił pom azańca, 
a le  i rozgn iew ał się  n a  niego. U pad ła  d y n astia  D aw ida, u p ad ło  je j 
panow an ie . „Z erw ałeś p rzym ierze  z T w oim  sługą, poniżyłeś w  p roch  
jego d iadem . Porozw ala łeś w szystk ie  jego  m ury , obróciłeś w  gruzy 
jego tw ie rd ze” (w. 40— 41). P rzy m ierze  z D aw idem  zostało  zerw ane, 
ko rona k ró lew sk a  została  poniżona, a  tw ie rd ze  jego  poszły w  ru inę . 
G órę w zięli n iep rzy jac ie le : P odn iosłeś p raw icę  jego n iep rzy jac ió ł, 
radośc ią  n ap e łn iłeś  w szystk ich  jego w rogów ” (w. 43). U padło  k ró le s t­
w o D aw ida : „P ozbaw iłeś b la sk u  jego berło  i w yw róciłeś tro n  jego na  
z iem ię” (w. 45). W zakończeniu  psa lm u  zab ie ra  głos poniżony  k ró l 
(dodatek  późniejszy) a le  je s t on pe łen  ufności. „P om nij, o P an ie , n a  
zn iew agę sług T w oich : noszę w  m ym  zan ad rzu  ca łą  w rogość pogan, 
z ja k ą  u b liża ją  p rzeciw nicy  Tw oi, Jah w e , z ja k ą  u b liż a ją  k rokom  
Twego pom azańca” (w. 51—52).

W zastosow aniu  p rak tycznym  naszego psa lm u  m usim y pam iętać , że 
w  części p ierw szej P sa lm is ta  m ów i o  „w ierności Ja h w e ”, w  d rug ie j
— o k ró lu  w y b ran y m  przez  B oga i p rzy m ie rzu  zaw arty m  z  n im  — 
D aw idem , a  w  trzecie j — o odrzucen iu  i k a ta s tro f ie  D aw idów . W 
ten  sposób ob jaw ien ie  i d z ie je  zbaw ien ia  S tarego  T estam en tu  doszły 
do gran ic  w ytrzym ałośc i po jm ow an ia  ów czesnego człow ieka. T kw iła  
w  tym  rów nocześn ie  w ie lk a  zagadka i ta jem n ica , k tó ra  rozw iązana 
m iała  być dop iero  w  N ow ym  T estam encie . „Z jego  to  po tom stw a 
(tzn. D aw ida), stosow nie do ob ietn icy , w p row adził Bóg Iz rae low i Z ba­
w icie la  Jezu sa” (Dz 13,23). O bietn ica, k tó rą  rozw ażaliśm y  w  naszym  
psalm ie, szczególnie w  d rug ie j jego części, p rz e ra s ta ła  m ożliw ości d y ­
n a s tii D aw ida. Z rea lizow ana  m ogła być dop iero  w  osobie Jezu sa  
C hrystusa . O N im  św . P aw e ł n a p isa ł ta k : „ (Je s t to  E w angelia) o Jego 
Synu — pochodzącym  w ed ług  c ia ła  z  ro d u  D aw ida, a u s tanow ionym  
w ed ług  D ucha Św iętości p rzez  po w stan ie  z m artw y ch  pełnym  m ocy 
Synem  Bożym  — o Jezu sie  C hrystusie , P an u  n aszy m ” (Rz 1,3—4). 
N im  je d n a k  C hrystus u k aza ł się w  ch w a le  zm artw y ch w stan ia , u p rzed ­
n io  podobny był c ie rp ien iu  i  zapom nien iu  p rzez  Boga, n a  w zór o p i­
sany  w  trzecie j części naszego  psa lm u  (por. też Iz 53).
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ZESŁANIE DUCHA ŚWIĘTEGO

„Kiedy nadszedł wreszcie dzień Pięćdziesiąt­

nicy, znajdowali się wszyscy razem na tym sa­
mym miejscu. Nagle dał się słyszeć z nieba 
szum, jakby uderzenie gwałtownego wiatru, i 
napełnił cały dom, w którym przebywali. Uka­
zały się im też języki jakby z ognia, które się 
rozdzieliły, i na każdym z nich spoczął jeden 
i wszyscy zostali napełnieni Duchem Świętym, 
i zaczęli mówić obcym językiem, tak jak im 
Duch pozwalał mówić” (Dz 2, 1-4).

Zielone Świątki w polskich zwyczajach i wierzeniach

Z bliża ją  się Z ielone Św ięta . M am y ju ż  za 
sobą Boże N arodzenie . P raw d a , że n ie  tak  
radosne , ja k  w  in n y ch  la tach , a le  to  pew n ie  
w y ją tek . M inęły  też  Ś w ię ta  W ielkanocne — 
seledynow e, pachnące . P isan k i n a  stole, a 
sym boliczn ie  — 5. Z nam y doskonale  treść  
tych  św ią t, do ich obchodów  przygo tow u jem y  
się w ew nętrzn ie . D bam y też o zachow an ie  
trad y c ji.

A Z ielone Ś w ią tk i?  N iegdyś obchodzono 
je  b ard zo  huczn ie . W całe j Polsce pow szech­
ny był zw yczaj m a je n ia  obejść. Do tego celu 
najczęśc ie j używ ano ta ta ra k u . P ach n ące  w stę ­
gi ro zrzucano  w okół chaty , na  g an k u  stodo­
ły, obory, kom ina. W izbach  za o b razam i t a ­
ta r a k  i w io tk ie  ga łązk i brzóz z lis tk am i 
b łyszczącym i m łodą  z ie len ią . W ierzono pow ­
szechnie, że ta ta ra k  m a m ag iczną  m oc odga­
n ia n ia  zła. Z dobiono też  z ie len ią  k am ien ice  
w  m iastach  i kościoły. M łodzież m ie jska , w  
w ilię  Z esłan ia  D ucha Św iętego, o rgan izow ała  
w y p raw y  do pob lisk ich  lasów , n ad  staw y , je ­
z io ra  i rzek i. W ybierano  się tam  w ozam i, ze 
śp iew em , śm iechem . R w an ie  ta ta ra k u , m ło ­
dych brzózek  i in n e j z ie len i u rozm aicano  
sob ie  tań cem  i p op isam i w  skokach , b iegach. 
Po p o łu d n iu  pełne  w ozy w raca ły  do m iasta . 
M ajen ie  dom ostw  p rzy b ie ra ło  n iek iedy  tak ie  
rozm iary , że n iek tó rzy  feudałowjie, w  trosce
o d rzew ostan  w  sw oich  dobrach , zakazyw ali 
tak ich  w y praw .

Z ielone Ś w ią tk i uchodziły  za św ię to  ro ln i­
ków  i pasterzy . Ju ż  w  X V II — X V III w. na  
K u jaw ach  p an o w ał zw yczaj, że w iejscy  
chłopcy, za jm u jący  się w ypasem  bydła, w  
d rug i dz ień  Ś w ią t w ybierałji spośród  sieb ie  
„k ró la  p a s te rzy ”. Z w ykle zostaw ał n im  ten, 
k tó ry  p ierw szy  ra n o  w sta ł i pob ieg ł n a  p a s t­

w isko. Z ab aw a  trw a ia  cały  dzień . „K ró l” 
spośród  in n y ch  p astu szków  m ian o w ał m a r ­
sza łk a  dw oru , k u ch m is trza  i innych  u rzęd ­
n ików  o is tn ien iu  k tó rych  d o w iad y w ał się 
p rzew ażn ie  z d ług ich  opow iadań  w  długie, 
zim ow e w ieczory. T ak  u staw io n a  służba 
znosiła  m u  w  da rze  k w ia ty , ko lorow e p ta s ie  
p ió ra  i in n e  cuda z pó l i łąk . ..K ró l” sk ład a ł 
je  do sk a rb ca  w ygrzebanego  w  k re tow isku , 
a później sadow ił się m iędzy  k o n a ram i w ie ­
rzby, w sp a rty  o je j k o n a ry  niczym  n a  tron ie , 
i oczek iw ał w ystaw nego  posiłku . K uchm istrz  
p iek ł karto fle , in n y  sługa  doił tro ch ę  m leka  
od pasących  się k ró w  i uroczyście  p o d a ­
w an o  w ładcy  obiad. W ieczorem  w raca li 
pastu szkow ie  śp iew a jąc  i gon iąc p rzed  sobą 
najw iększego  byka 'ze s tad a , w ied li go do 
zag rody  w łaściciela . G ospodarz, je ś li n ie  
chcia ł uchyb ić  zw yczajom , m usia ł zw ierzę 
w ykup ić , a  uzyskane w  te n  sposób p ien iądze  
ch łopcy w y d aw ali w  karczm ie . Do p ija ty k i 
p rzy łącza li się  też in n i m ieszkańcy  w si — 
cały  dzień  kończył się w ieczo rn ą  w rzaw ą  i 
g rom kim i śp iew am i.

N a Ś ląsk u  p an o w ał zw yczaj, że w  p rz e d ­
dz ień  Z ielonych Św iąt, p rzed  dom am i, w  k tó ­
rych  m ieszkały  p an n y  n a  w ydan iu , ch łopcy 
s taw ia li w ysoką ty k ę  z z a tk n ię ty m  n a  n ie j 
b u k ie tem  kw iatów . D okonyw ano tego  pod 
osłoną nocy, po k ry jom u , by ca ła  rzecz o k a ­
za ła  się ra n o  n iespodzianką. N iek iedy  zd a ­
rza ło  się też, że o d trącony  przez  dziew czynę 
ch łopak , n ie  m ogąc zapom nieć  u razy , m ścii 
się u m ieszczając  na  tyce m iotłę. T ak ie  w y­
da rzen ie  n ie  p rzy sp arza ło  dziew czynie  do­
b re j sław y  — to też  — jeśli is tn ia ły  obaw y, 
że ran o  sąsiedzji m ogliby u jrzeć  na  ty ce  m io ­
tłę  — ojciec i b ra c ia  dziew czyny czuw ali

przez ca łą  noc, by e w en tu a ln ie  p rzegonić  
n ie fo rtu n n eg o  k aw a le ra .

M im o że Z ielone Ś w ię ta  to  zesłan ie  lu ­
dziom  darów  D ucha Św iętego, d a ró w : M ą­
drości, R ozum u, R ady  (rozwag,’.), zabobor 
ność naszych  p rzo d k ó w  by ła  n iem a l bezgrs 
niczna . W ierzono, że dzień  Z ielonych Ś w ią­
tek  sp rzy ja  czarom , że czarow n ice  zb ie ra ją
o św icie  rosę n a  łąkach , by w ykorzystać  ją  
później w  złych zam ia rach . A by uchron ić  
bydło  p rzed  ich zgubnym  dz ia łan iem , o b w ią ­
zyw ano  zw ierzę tom  nogi m ag icznym i z io ła ­
m i i p rzeg an ian o  je  przez g ran ice  pastw iska . 
C zynności, m a jące  rzekom o u ch ron ić  gospo­
d a rs tw o  p rzed  uszczerbk iem , w ym agały  n ie ­
k ied y  dużego w y siłk u  —• np. w  S ie radzk iem  
w  dzień  Z ielonych Ś w ią tek  gospodynie  p ra g ­
n ące  m ieć pod  d o sta tk iem  n ab ia łu , okadzały  
skopek  św ięconym  zielem , po czym  go tow ały  
to  ziele ca łą  noc, a p rzed  św item  w ybiegały  
z g a rn k iem  pe łn y m  w y w aru  n a  głow ie. 
B iegły na  ro z s ta je  dróg. T am  zb ie ra ły  rosę, 
w y m aw ia ją c  trz y k ro tn ie  zak lęc ie : „C udzego 
n ie  chcę, a  sw ego n ie  d a m ”. P rzed  w scho­
dem  słońca w raca ły  do chaty , m ieszały  rosę 
z od w arem  ziół i -posypyw ały  to  m ąką, m ó­
w iąc : „I m leko  będzie, i czaro w n ica  n ie  od­
b ie rze”. P óźn iej d aw a ły  to  k ro w ie  do w y p i­
cia, w ierząc , że w  te n  sposób zabezp ieczą ją  
p rzed  złym i czaram i.

W różono też z pogody p an u jąc e j w  dni 
Z esłan ia  D ucha Św iętego. Deszcz p rzep o w ia ­
da  dobry  zb ió r s ian a  a  gorszy zb ió r zboża, 
n a to m ia s t słoneczna pogoda — odw ro tn ie .

L udow y w ierszyk  m ów i:
!

Do Św iętego D ucha n ie  zd e jm u j kożucha
A po Ś w ię tym  D uchu  w ty m  sam ym

kożuchu.
A jeśliś, kum ie, na  Ś w iętego  D ucha
Pozbył się kożucha, to  go sobie te raz  kup.
Bo k to  n a  M ateusza  n ie  w łoży ł kożucha
Ten n iech  sw oje  ręce  rozgrzew a i dm ucha.

Z daw nych  w ierzeń , zw yczajów , do dzi­
s ia j pow szechn ie  zostało  m ajen ie . N aw et ci, 
k tó rzy  m ieszk a ją  w  w ysok ich  b lokach, na  
n a jb a rd z ie j pozbaw ionych  zie len i osiedlach , 
chcą m ieć w  tym  d n iu  choćby w  jednym  
w azon ie  m a jo w ą  zieleń. Idz iem y n a  m szę 
św., późn ie j n a  ispacer. P rzy n o sim y  do dom u 
gałązk i z pe łnym i życia pączkam i. N iek tóre, 
pod żyw ym  tch n ien iem  w iosny  i słońca roz­
w in ę ły  się już, u k azu ją c  n ie sk a lan ą , czystą 
zieleń. Bez d z ia łan ia  D u ch a  Św iętego zosta ­
libyśm y ty lko  pączkam i. C złow iek bez św ja t-  
ła  D ucha Św iętego  n ie  ro zw in ie  się d la  
w ieczności, ta k  ja k  pączek  bez słońca n ie  
s ta n ie  się  liściem .

EWA FERENC-SZYDEŁKOW A

M ieszkańcy W arszawy w Zielone Św iątki udawali się do pobliskich lasów na tzw. m ajówkę 
(wg rys.  Ja n a  P io tra  Nnrblina)
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W  setną rocznicę urodź
Florian W iktor Z naniecki urodził się 15 

stycznia 1882 r., zm arł 23 m arca 1958 r., był 
jednym  z tw órców  polskiej socjologii jako 
dyscypliny akadem ickiej, profesorem  U n i­
w ersytetu  Poznańskiego, założycielem  I n ­
stytutu Socjologii (1921) i „Przeglądu Socjo­
logicznego” (1930), tj. p ierw szego w  Polsce  
czasiopisma socjologicznego. Florian Z naniec­
ki odegrał n ie tylko doniosłą rolę organiza­
cyjną, nauczycielską oraz inspiratorską w  
rozwoju socjologii w  naszym  kraju, ale był 
także w ybitnym  uczestnikiem  św iatow ego  
ruchu socjologicznego. B ył drugim  obok 
B ronisław a M alinow skiego socjologiem  pol­
skim , który uzyskał św iatow ą sław ę.

F lo rian  Z nan ieck i dz ia ła lność  n au k o w ą  roz­
począł od filozofii. Jego  a m b ic ją  było — jak  
w yznał w  sw ej au to b io g ra f ii — stw orzen ie  
now ego sy s tem u  filozoficznego. Do tego  celu 
zm ierza ł ju ż  w  sw ych p ierw szych  p racach  
p t . : „Z agadn ien ie  w arto śc i w  filozofii” (1910) 
i „H um an izm  i p o znan ie” (1912) oraz „C ul- 
tu r a l  R e a lity ” (1919).

T w órczość filozoficzna Z nan ieck iego  nie 
je s t pozbaw iona znaczen ia  d la  zrozum ien ia  
jego socjologii. Po  p ierw sze , zan im  sam  za­
ją ł się socjo log ią , dostrzega ł w  n ie j jed n o  ze 
źródeł w y b ra n e j p rzez  sieb ie  o r ie n ta c ji f ilo ­
zoficznej (nazw anej za b ry ty jsk im  p rag m a- 
ty s tą  — F e rd in a n d e m  C.S. S ch ille rem  — „ h u ­
m an izm em ”), a  to  dlaitego, że — ja k  p isa ł — 
„(...) człow iek te n , k tó ry  (...) s ta je  się znow u 
„m ia rą  w szystk ich  rzeczy”, to  h is to ry czn e  
•■^dywiduum z jego ok reś lo n y m i, 'ró żn o ro d - 

' tm i. zm iennym i dążen iam i i w ie rzen iam i, 
Tć> h is to ry czn e  spo łeczeństw o z n ie  m n ie j 
określoinym i, ró żn o ro d n y m i i zm iennym i po­
trzeb am i i in s ty tu c ja m i”. W ty m  u jęc iu  f i ­
lozofia b y ła  w  is to c ie  tożsam a z filozofią  k u ­
ltu ry  i n ie  m ogła obejść  się bez s tan o w isk a  
w  sp raw ach , k tó ry m i za jm o w a li się socjo lo­
gow ie. P o  d rug ie , u d e rz a ją c a  je s t ciągłość 
z a in te re so w ań  Z nan ieck iego  o ra z  trw ało ść  
jego n a jw ażn ie jszy ch  opcji teo re ty czn y ch  
(szukan ie  p o śred n ie j d rog i m iędzy  sk ra jn o ś ­
c iam i idea lizm u  i n a tu ra lizm u , su b iek ty w iz ­
m u i ob iek tyw izm u  itd.). Po  trzec ie , Z n an iec ­
k i n igdy  n ie  zarzucił ca łkow ic ie  filozofii: do 
p y ta ń  p ostaw ionych  w  sw ych  w czesnych  
p racach  p o w raca ł w ie lo k ro tn ie  już jak o  so-

Florian Znaniecki
cjolog. Ściśle filozoficzny  c h a ra k te r  m a ją  też 
znaczne p a rtie  „W stępu  do socjologii” (1922). 
K ró tk o  m ów iąc, p ró b a  w y znaczen ia  o stre j — 
m ery to ry c zn e j bądź ch rono log icznej — g ra ­
nicy  m iędzy  filozoficzną i socjo logiczną 
tw órczością  Z n an ieck ieg o  b y łab y  z góry  s k a ­
zana na  n iepow odzenie.

F ilozo fow an ie  Z nan ieck iego  m ia ło  na  celu  
n ie  ty lk o  ro zw iązan ie  ta k ic h  czy in n y ch  p ro ­
b lem ów  szczegółow ych w y n ik a jąc y ch  z do­
m in u jący ch  w  ow ym  czasie koncepcji, ile 
stw orzen ie  now ego — „pełn iejszego  i b a r ­
dziej tw órczego” — św ia topog lądu , k tó ry  
b y łb y  w  s tan ie  sp ro stać  w y zw an iu  św ia ta  
zn a jd u jąceg o  się w  sy tu ac ji g łębokiego  k r y ­
zysu. Z nan ieck i był p rzekonany , iż źród łem

św ia topog lądow ej rew o lu c ji m oże być ty lko  
postęp  filozo ficznej re f le k s ji o k u ltu rze . Z 
tego m .in . pow odu jego  filozofia  — o k reś lana  
n a jp ie rw  ja k o  „h u m an izm ” — zosta ła  w  k o ń ­
cu n azw an a  „ k u ltu ra liz m e m ”.

Tę sw o ją  „k u ltu ra lis ty czn ą” filozofię  Z n a ­
n ieck i p rzec iw staw ił, z jed n e j s tro n y , id e ­
a lizm ow i głosząc „(...) pow szechną w zg lęd ­
ność h is to ry czn ą  w szelk ich  fo rm  rozum u  
i w zorców  w a rto śc io w a n ia ”, z d ru g ie j — n a ­
tu ra lizm o w i.

F ilozofia  Z nan ieck iego  zaw ie ra ła  w szystk ie  
n iezbędne p rzes łan k i późn ie jsze j k ry ty k i so­
c jo logii n a tu ra lis ty c z n e j p rzep ro w ad zo n ej 
n a jp e łn ie j w e „W stęp ie  do socjologii” . P o ­
g ląd y  n a  k u ltu rę  ja k o  dziedzinę o b ie k ty w i­
zacji n ie sp ro w ad za ln ą  do ak tu a ln eg o  do­
św iadczen ia  jed n o s tk i znalaz ły  sw e w y czer­
p u jące  op racow an ie  w  licznych  p racach  o k re ­
su  socjologicznego. P rzekonan ie , że n ie  m a rze ­
czyw istości „n iczy je j” zostało  p rze tw orzone 
w  koncepcję  w spó łczynn ika  hum anistycznego . 
Z nan ieck i-soc jo log  nie zarzucił też  poglądu , 
że „(...) p rocesy  k u ltu ra ln e  z aw ie ra ją  się po ­
m iędzy  d w iem a g ran icam i, czyste j tw órczoś­
ci i bezw zględnego  p rzyczynow ego u w a ru n ­
k o w a n ia ”. P rzed e  w szy stk im  jed n ak , z f i­
lozofii Z nan ieck iego  b ie rze  początek  -k luczo­
w e d la  jego socjologii po jęc ie  system u , czy 
też u k ładu .

Z m ien iła  się sy tu a c ja  życiow a i n aukow a 
Z nan ieck iego , gdy p rz y je c h a ł do W arszaw y  
W illiam  I. T hom as, p ro feso r U n iw ers ity  of 
C hicago, k tó ry  ja k  p isze  o n im  E.H. V o k a rt
— „pod w ie lom a w zg lęd am i by ł jed n y m  
z n a jb a rd z ie j w p ływ ow ych  p rzed s taw ic ie li 
n au k  spo łecznych  sw ojego  p o k o len ia”. T ho ­
m as zap roponow ał Z n an ieck iem u  w spó łp racę  
p rzy  s tu d iu m  o e m ig ran tach  p o lsk ich ’ Z n a­
n ieck i p rz y ją ł to  zap roszen ie  i w  1914 ro k u  
d o ta r ł do C hicago. P ra c a  n ad  s tu d iu m  trw a ła  
p onad  dw a la ta , a  d ru k iem  u k a z a ła  się w  
la ta ch  1918—20, pt. „C hłop  po lsk i w  E u rop ie  
i A m eryce" . P ra c a  ta  zdobyła  sob ie  w y so ­
k ie  u zn an ie  w  św ia tow ej li te ra tu rz e  socjo lo­
gicznej. W nosiła bow iem  n o w e  pom ysły  m e­
todologiczne, n o w e m a te ria ły , now e k o n cep ­
cje teo re tyczne . B y ła  to  p ie rw sza  m onografią  
d a jąc a  s tu d iu m  o k re ś lo n e j g ru p y  z jaw isk  
i p rocesów , op isu jąc  je  n a  pod staw ie  k o n ­
k re tn y ch  m a te r ia łó w  em p irycznych  i w y ja ś -
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MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (641)
W opracowaniu bp M. Rodego

M skokato l. se m in a ry jn y  p ro feso r filozofii. N ap isa ł m .in. dzieło 
p t. U ber die B ed eu tu n g  der E rken n tn is leh ren  des heiligen  
A u g u stin u s  u n d  des heiligen  T hom as vo n  A ą u in  fu r  d is  
gesch ich tliche  E n tw ick lu n g g a n g  der P hilosophie  ais reiner  
V ern u n fsw issen sch a ft (1855), czyli O znaczen iu  poglądów  
św . A u g u styn a  i św . Tom asza  z  A k w in u  dla h is to rii ro z ­
woju, fi lo zo fii ja ko  n a u k i czysto  rozum ow ej.

M erz A lojzy  — (ur. 1727, zm. 1792) — to n iem ieck i jezu ita  
ks., kaznodzie ja , teolog. N ap isa ł m .in . S tre itred en  uber  
w ich tig e  G laubensfragen  (4 tom y), czyli P olem iczne  m o w y
0 w a żn ych  zagadnien iach  w iary.

M esjanizm  — to te rm in , pochodzący od rzeczow nika  -> 
M esjasz, a  m a jący  p rzy n a jm n ie j d w a  zasadn icze znaczen ia : 
re lig ijno -spo łeczne  i h isto riozoficzne. R elig ijno -spo łeczne  — 
bo jego tre ść  oznaczała  i oznacza u  ludów  i n a ro d ó w  w ie ­
rzących  a pozbaw ionych  w olności n aro d o w ej i państw ow ej 
suw erenności, w i a r ę  w  p rzy jśc ie  w ybaw icie la , M esjasza, 
w odza, k tó ry  dzięki sw oim  sp ec ja ln y m  w alo rom  naród  
c ierp iący , czy n a ro d y  c ierp iące, w yprow adzi z n iew oli i 
n iedoli, p rzyw róc i m u czy im  w olność i suw erenność. 
T akiego m es ja sza -k ró la -w o d za  oczekiw ał d ługo p rzed  C h ry ­
stusem  i po  N im  np. rów n ież  n a ró d  żydow ski jak o  całość. 
Częśćć Żydów, a po tem  i w spółcześn ie  ogół ludzkości uznał
1 u zn a je  w  ->  Jezusie  C h rystu sie  M e s j a s z a ,  k tórego  
przy jśc ie  p rzepow iada ły  p ro ro c tw a  S ta reg o ' T estam en tu  i 
k tó ry  w ed ług  w ierzeń  ch rześc ijań stw a , w ed ług  n au k i 
i p ra k ty k i -> K ościoła ju ż  by ł p rzyszed ł jak o  Syn Boży, 
ja k o  człow iek zaś n a ro d z ił się za sp ra w ą  ■ D ucha św. 
z - N ajśw . M aryi P anny . N ie ty lko  przyszedł, a le  nauczał 
cuda  czynił, dobrow oln ie  za  grzechy  ludzkości u m a r ł ' na 
krzyżu, po tem  d n ia  trzeciego  zm artw y ch w sta ł i w stąp ił po 
cz te rdz ies tu  dn iach  do n ieba , s ta ł się w ięc i był M esja ­

szem . W ybaw icielem , O dkup ic ie lem  ro d za ju  ludzk iego  — 
jed n ak  w  sensie  i znaczen iu  spo łeczno-nadprzyrodzonym , 
re lig ijnym , n ie  politycznym , n ie  z iem sk o -n a tu ra ln y m . H isto ­
riozoficzn ie  — bo oznacza pogląd, w ed ług  k tó rego  n iek tó re  
jednostk i albo  i n a ro d y  m iały , m a ją  czy będą  m ieć do sp e ł­
n ien ia  szczególne m isje, szczególne posłann ic tw a , w  w yn iku  
k tó rych  rea lizac ji zo staną  czy m a ją  zostać w y baw ione  z 
dręczących  je  u padków  i c ierp ień , ow szem  sam e następ n ie  
s ta n ą  się w ybaw ic ie lem  innych  narodów , czy n a w e t ogółu 
ludzkości. O tak im  m esjan izm ie  w  sensie  p rzede  w szystk im  
politycznym , chociaż n a  g runc ie  w ierzen iow ym , głośno było 
w  X IX  w. i to  chociaż g łów nie w  pozbaw ionej w olności 
Polsce,_ a le  rów n ież  i w  innych  naro d ach , np. w  R osji.
I ta k  ń p . w  Polsce X IX  w. zrodził się  i był upow szech­
n ia n y  m e s j a n i z m ,  w ed ług  k tó rego  w łaśn ie  c ie rp iąca  
w tedy  P o lsk a  poprzez  te  c ie rp ien ia  m o ra ln e  i polityczne, 
ja k  i C hrystus, zm artw y ch w stan ie  i s tan ie  się m esjaszem , 
czyli w y baw icie lem  n a ro d ó w  w  ogóle, n azw an ą  też  została  
C hrystusem  narodów . W ym ienić tu  m ożna obok naszych 
w ieszczów , k tó rzy  też w  w ie lk ie j m ierze  ho łdow ali tak ie - 
m uż m esjan izm ow i, p rzed e  w szystk im  tak ich  filozofów  i 
działaczy  m esjan is tów , ja k : H oene-W rońsk i, A ugust C iesz­
kow ski, K. L ibelt, B r. T ren to w sk i i in.

M esjasz — (aram . M esiha; gr. M essias; heb r. M asziah  =  
pom azany  olejem , nam aszczony) — to  p rzede  w szystk im  
ty tu ł- te rm in , pochodzący z czasów  i p rak ty k , stosow anych  
w  S ta ry m  T estam encie . a» o zn acza jący  ludzi, k tó rzy  przez 
nam aszczen ie  zosta li oddan i, czyli pośw ięceni Bogu, p rz e ­
znaczeni n a  Jego  służbę. Z w ano  ich  też  pom azańcam i 
B ożym i, pom azańcam i -*■ Jah w e . I ta k  nam aszczano  w ted y : 
p roroków , p a tr ia rch ó w , a pom azańcam i nazyw ano  też  i 
n im i byli k ró low ie  judzcy  i izraelscy , a n aw e t pom azańcem  
zosta ł też k ró l persk i. C yrus, ja k  to  po d a je  k sięga Iza ja sza :
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n ia ją c  p rzez  zw arty  i sp ó jn y  system  te o re ­
tyczny . Po  je j w y jśc iu , d rog i Z nan ieck iego  
i T hom asa  rozeszły  się ze w zg lędu  n a  ich  
c h a ra k te r  i z a in te reso w an ia , a le  ja k  zau w a­
żył socjolog R. B iers ted : „śm iało  m ożna  po­
w iedzieć, że w ła śn ie  dzięk i tym  różn icom  to 
w spó lne  przedsięw zięcie  s ta ło  się ta k  n ie ­
zw ykłym  sukcesem . W ątp liw e , czy k tó ry k o l­
w iek  z n ich  osobno n ap isa łb y  „T he Po lish  
P e a s a n t”, czy s tw orzy łby  ta k ie  k lasyczne 
dzieło, za ja k ie  uchodzi ta  p u b lik ac ja . T h o ­
m as da ł je j psycho log iczną  g łębię, w szech ­
s tro n n ą  w n ik liw ość  i  n iezw y cza jn ą  m ądrość. 
Z n an ieck i w n iósł filozoficzną m ąd ro ść  i zm ysł 
sy s tem a ty zac ji.”

Z nan ieck i zm ien ił sw oje za in te reso w an ia  
p isząc z T hom asem  „Polsk iego  ch ło p a” i zde­
cydow an ie  w szedł na  obszar socjologii, choć 
filozofii n ie  p rz e s ta ł u p raw iać . A  socjologia 
d la  n iego  b y ła  n au k ą  o z jaw isk ach  społecz­
n ych  „sui g en e ris”, to  znaczy w y stęp u jący ch  
m iędzy  ludźm i. C zyny społeczne, s to sunk i 
społeczne, osobow ości spo łeczne i g ru p y  spo­
łeczne są, w ed le  Z nan ieck iego , zasadn iczym i 
k a teg o riam i sy stem ów  społecznych , będących  
p rzed m io tem  a n a liz y  socjologicznej. Z aś te 
sy s tem y  społeczne są w y tw o ram i kulitury, 
ta k  sam o ja k  sy s tem y  techn iczne  m a ją  pod­
staw ow e znaczen ie  d la  in n y ch  system ów . T ak  
w ięc w  podejśc iu  Z nan ieck iego  m am y  do 
czyn ien ia  z k u ltu ra lis ty c z n ą  ko n cep c ją  socjo­
logii, w y n ik a jąc ą  z ok reślonej koncepc ji filo ­
zofii k u ltu ry . I podejśc ie  to  zary sow ał on  w e 
„W stęp ie  do socjologii” (1923), a  n as tęp n ie  
ro zw ija ł je  w  p u b lik a c ja c h  p isan y ch  w  ję ­
zyku an g ie lsk im .

Soejologia Z nan ieck iego  b y ła  o ryg ina lną  
próbą w ie lk ie j sy n tezy  i b ilan su . S yn tezy  co 
n a jm n ie j w  trz ech  znaczen iach . P o  p ierw sze, 
by ła  to  p ró b a  zapoczą tkow ana  w  „C hło ­
pie po lsk im  w  E u ro p ie  i A m eryce” — p rze ­
rzu cen ia  m ostów  pom iędzy  socjologią te o re ­
tyczną  i socjog rafią , p ró b a  m a ją c a  prow adzić  
do przezw yciężen ia  „d ogm atyzm u” p ie rw sze j 
i „anarch ia” d rug ie j- T eo ria  socjo logiczna 
Z nan ieck iego  by ła  n a s taw io n a  n a  s tw arzan ie  
ra m  „ teo re ty czn e j re k o n s tru k c j i” dan y ch  
em p irycznych  i o d ry w an ie  soc jog rafii od 
bezk ie runkow ego  zb ie rac tw a , a  tak że  c ia sn e ­
go p rak ty cy zm u . Po  d rug ie , socjo logia Z n a ­

n ieck iego  b y ła  p ró b ą  — p rzygo tow aną  przez  
jego p ra c e  filozoficzne — przezw yciężen ia  
zad aw n io n e j opozycji pom iędzy  ko n cep c jam i 
„ob iek ty w isty czn y m i” i „su b iek ty w isty czn y - 
m i”, socjo log icznym i i psycholog icznym i. B y­
ła  ró w n ież  — podobn ie  ja k  a m e ry k a ń sk i 
p rag m aty zm  społeczny — p ró b ą  pogodzenia  
hum an istycznego , uw zg lędn ia jącego  obec­
ność w  p rocesach  spo łecznych  podm io tów  
św iadom ych , p u n k tu  w id zen ia  z n a tu ra lis ty -  
czną w  istocie  k o n cep c ją  n a u k i i  m etody  
n au k o w ej. Po  trzecie , socjo logia Z n an ieck ie ­
go b y ła  p róbą  syn tezy  eu ro p e jsk ie j i a m e ry ­
k ań sk ie j tr a d y c ji in te le k tu a ln e j. Był on z 
pew nością  jed n y m  z n a jb a rd z ie j w szech ­
s tro n n ie  w yk sz ta łco n y ch  i oczy tanych  socjo­
logów . Z jed n ak o w ą  u w ag ą  śledził p ostępy  
socjologii a m e ry k a ń sk ie j, n iem ieck ie j, f r a n ­
cusk iej i — oczyw iście, po lsk iej.

F lo r ia n  Z n an ieck i będąc  n iezw ykle  p ło d ­
n ym  uczonym , b y n a jm n ie j n ie  s tro n ił od 
p ra c y  o rg an izacy jn e j, od d z ia łań  na  rzecz 
in s ty tu c jo n a ln eg o  rozw o ju  socjologia i  to 
g łów nie socjo logii po lsk ie j. P ow róciw szy  w  
1920 ro k u  z A m ery k i do o d rodzone j P o lsk i 
ob ją ł zap ro p o n o w an ą  imu p rzez  U n iw ersy te t 
w  P o zn an iu  K a te d rę  H is to rii F ilozofii i  
rych ło  p rzek sz ta łc ił ją  w  K a te d rę  F ilozofii i 
S ocjo log ii K u ltu ry . Od ra z u  ró w n ież  zo rg a ­
n izow ał p ią ty  w  E u ro p ie  — p o  P ary żu , 
B rukse li, T u ry n ie  i K olon ii — In s ty tu t 
Socjologiczny; od 1927 — P o lsk i In s ty tu t  
Socjologiczny. S k u p ił też  w okół sieb ie  grono  
m łodych  socjologów  i za in ic jo w a ł u n ik a ln e  
w  ska li św ia to w ej, o p a rte  na  p am ię tn ik ach , 
b ad a n ia  nad  życiem  p ro le ta r ia tu  m ie jsk iego  i 
w ie jsk iego . W śród jego uczn iów  zna leź li &ię 
J . C h a łasiń sk i, J- Szczepańsk i, J. P io tro w sk i, 
W. A dam sk i, F. M irek , B. G ajk iew icz .

W ro k u  1930 z in ic ja ty w y  In s ty tu tu  odbył 
się p ie rw szy  zjazd socjologów  po lsk ich , na  
k tó ry m  pow ołano  P o lsk ie  T o w arzy stw o  Soc­
jo logiczne. T ę boga tą  dzaałalność n au k o w ą  w  
Polsce p rze rw a ł Z n an ieck i jedyn ie  w y jazd em  
do N ow ego Jo rk u  w  la ta c h  1932— 1934, gdzie 
w  C o lum bia  U n iv e rs ity  p ro w ad z ił b ad an ia  i 
w yk łady . P o  ra z  k o le jn y  u d a ł się do S tan ó w  
Z jednoczonych  w  1939 ro k u  i k iedy  w raca ł, 
w  A nglii, zaskoczyła go w o jn a .

Z nan ieck i ży jąc  od 1939 ro k u  w  U SA, ży ­
wo in te re so w a ł się tym , co dz ia ło  się w  
Polsce. U trzy m u jący  z n im  ko resp o n d en c ję  
Józef C h a łas iń sk i pisze, że „z ty ch  lis tów

p rzem aw ia ł Z n an ieck i tak i, ja k im  go znali 
jego  uczniow ie — życzliw y d la  w sze lk ie j 
tw ó rcze j in ic ja ty w y  in te le k tu a ln e j, p rz y ja ź ­
nie p o p ie ra jący  w szelk ie  poczynan ia  m ogące 
w zbogacić um ysłow e życie k ra ju . W  lis tach  
ty ch  n a  czoło w y su w a  się jed n ak  u ja w n ie n ia  
i z am an ife s to w an ie  w łasn eg o  osobistego  u- 
d z ia łu  w  a k tu a ln y m  procesie  tw o rzen ia  
w spó łczesnej k u ltu ry  po lsk ie j przez zn ak o ­
m itego  in te le k tu a lis tę  polsk iego , k tó ry , ja k ­
ko lw iek  p rzeb y w ał poza k ra je m  i tw o rzy ł w  
obcym  języku , p raco w a ł w  g łębok im  pcczu- 
ciu o rgan iczne j jedności z k u ltu rą  po lsk ą” . 

« * *

„Z in ic ja ty w y  K o m ite tu  B ad ań  P o lon ii 
P a lsk ie j A k ad em ii N auk  o raz  T ow arzystw a  
Ł ączności z P o lon ią  Z ag ran iczn ą  „P o lon ia” 
zosta ła  u fu n d o w an a  n ag ro d a  iim. F lo r ian a  
Z nan ieck iego . C elem  je j je s t p o p ie ran ie  i 
w y ró żn ian ie  p ra c  nau k o w y ch  o tem a ty ce  po­
lo n ijn e j o raz  d z ia łań  o rg an iza to rsk ich  na  
rzecz  rozw o ju  b ad ań  n a d  p ro b le m a ty k ą  po lo ­
n ijn ą . N agrodę tę  u stan o w io n o  w  1979 ro k u  
w  czasie  odbyw ającego  się II  K ongresu  
U czonych P olsk iego  P ochodzenia . P ie rw szym i 
la u re ta m i n ag ro d y  w  1980 ro k u  zostali:

I — W itold  K u la , N ina  A sso ro d o b ra j-K u la  
i M arc in  K u la  za „L isty  em ig ran tó w  
z B razy lii i  S tan ó w  Z jednoczonych  
1890—1892”.

II  — Z y g m u n t Ł u k aw sk i za książkę  pt.
„L udność po lska  w  R osji 1863— 1914”- 

II I  — A n d rze j P aczkow sk i za m onografię  
„ P ra sa  i  spo łeczeństw o  p o lsk ie  we 
F ra n c ji 1920— 1940” .

W k a te g o r ii p ra c  nau k o w y ch  n ie  o p u b lil^ . 
w anych  zosta ły  p rzy zn an e  n a s tęp u jące  n a ­
grody:

I — W ład y sław  M iodunka za ca ło k sz ta łt 
dz ia ła lnośc i badaw cze j i d y d ak ty cz n e j 
w  zak res ie  n au czan ia  języka  p o lsk ie ­
go jak o  obcego w  śro d o w isk ach  po lo ­
n ijn y c h .

I I  —  K ry s ty n a  M urzynow ska  za p racę  pt. 
„P o lsk ie  W ychodźstw o zarobkow e w  
Z ag łęb iu  R u h ry  w  la ta c h  1880— 1914”. 

I I I  — T ad eu sz  R ad z ik  za ro z p ra w ę  d o k to r­
sk ą  „S zko ln ic tw o  i  o św ia ta  po lon ijna  
w  W ielk ie j B ry ta n ii 1852— 1954”.

MAREK AMBROŻY

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

,.Tak m ów i Ja h w e  o sw ym  pom azańcu  C yrusie” (Iz. XLV , 1). 
A le już  ok. I I  w . p rzed  Chr. w  na ro d z ie  żydow sk im  n ie ­
w ą tp liw ie  pod  w pływ em  u p o w szechn ian ia  się i w yczek i­
w an ia  konieczności rea liz ac ji tre śc i p ro ro c tw  m esjańsk ich , 
rodzi się now e pojęcie  m esjasza , pojęcie, dotyczące w łaśn ie  
m ającego  p rzy jść  w y b aw ic ie la  n a ro d u  żydow skiego jak o  len 
now ego zarazem  k ró la  i p rzyw ódcy  politycznego, m a ją ­
cego pochodzić albo  z ro d u  D aw ida, czy też  z rodu  Jozefa. 
E fra im a, a n a w e t z ro d u  A arona. P rzew aża ła  je d n a k  w ia ra
o m a jący m  przy jść  M esjaszu  jak o  zw ycięsk im  w  narodzie  
żydow skim  i d la  n a ro d u  żydow skiego p rzyw ódcy -k ró la  
po tom ka k ró la  -»• D aw ida.

P ism o św . N ow ego T estam en tu  m ów i je d n a k  o M esjaszu 
n ie  jak o  k ró lu  w  sensie  po litycznym , a le  jak o  — pod 
w zg lędem  b ó stw a  — o Synu  Bożym , a pod  w zględem  
człow ieczeństw a jako  o synu  -> N ajśw iętsze j M ary i P anny , 
k tó ry  przez c ie rp ien ia , m ękę i śm ierć  n a  krzyżu , a po tem  
zm artw y ch w stan ie  — odkup i Iz rae l i ca łą  ludzkość od 
grzechu  i z grzechu . T ak ie  n o w o testam en tow e pojęcie  c ie r­
piącego M esjasza  je s t oczyw iście po jęciem  p rzec iw staw n y m  
p o jęc iu  s ta ro te s tam en to w em u  — p o jęc iu  M esjasza — zw y­
cięskiego k ró la , w ięc  w  sensie  po litycznym , ziem skim .
C hrześcijaństw o , k o n k re tn ie j jego in s ty tu c jo n a lizac ja , czyli
— K ościół spe łn ien ie  się s ta ro te s tam en to w y ch  p ro roc tw
m esjańsk ich  odniósł do Jezu sa  z N azare tu  i w  N im  
w id z ia ł i w idzi, u zn a ł i u zn a je  p rzysłanego  przez  i od
B oga M e s j a s z a ,  a  w ięc nam aszczonego  ja k o  S yna Bo­
żego. d ru g ą  Osobę — T ró jcy  św., p rzez  sam ego Boga, 
T ró jcę  św.. s tąd  też  do najczcigodniejszego  im ien ia  Jezu s 
dodano  i doda je  się g reck i odnośn ik  h eb ra jsk ieg o  M asziah
— m ianow ic ie  C h r  i s t  ó s . czyli C h r y s t u s ,  czyli Po­
m azaniec. P rze to  pe łn y m  b rzm ien iem  M esjasza w  sensie
n o w o testam en tow ym  je s t J e z u s  C h r y s t u s ;  chcąc p o d ­
k reś lić  ty lk o  nadprzyrodzoność  — m ów i się C h r y s t u s ,

u w zg lęd n ia jąc  zaś pochodzenie zarów no  boskie, ja k  i 
ziem skie, ludzkie , m ów i się: C h ry stu s  P an , a lbo  Jezus 
C hrystus, lu b  też  P a n  nasz  Jezu s C hrystu s (po łac. 
D om inus n o ste r Je su s  C hristus).

M etafizyka — to  te rm in , k tó ry  w łaśc iw ie  p ow sta ł p rzy p ad ­
kow o a s ta ł się n a s tęp n ie  i je s t n azw ą dzia łu  filozofii, 
chociaż i w spółcześn ie  n.ie je s t jego  tre ść  p rzez  filozofow  
jed noznaczn ie  rozum iana . A n d r o n i k o s  z Rodos, żyjący 
w  I w. p rzed  C hr., seg regu jąc  i u k ła d a ją c  w ed ług  tre śc i 
dzieła  —► A rysto te lesa , w p ie rw  u łożył księgi zaw iera jące  
treść , do tyczącą fak tó w  i z jaw isk  p rzyrodniczych , fizycz­
nych, i po g recku  nazw ał je  łączn ie  —  ta  p hysika  (>-■ 
fizika), a  po n ich  um ieśc ił te  księgi, w  k tó rych  A rysto te les 
rozw aża sp raw y  i zag ad n ien ia  z tzw . p ierw szej filozofii, 
k tó ra  w ed ług  A rysto te lesa  je s t „n au k ą  o p ierw szych , w ięc 
podstaw ow ych  zasadach  b y tu ” i księgom  ty m  A ndron ikos 
dał ogólny ty tu ł — po grecku  — T a m eta  ta  p hysika  — 
czyli księg i po księgach  przy rodn iczych , fizycznych.

P óźn ie j je d n a k  i w spółcześn ie  tre ść  tego  te rm in u  — 
m etafizyka  — n ie  je s t jednoznaczn ie  rozum iana . Tu m oże­
my, u jm u ją c  rzecz syn te tyczn ie  i ogólnie, pow iedzieć, ze 
m e t a f i z y k a  je s t w ażnym  dzia łem  filozofii, m ającym  
rów n ież  w ie lk ie  znaczen ie  p rzede  w szystk im  w  rozw aża­
n iach  teologicznych, kó trego  to  d z ia łu  p rzedm io tem  je s t 
b y t  jak o  t a k i ,  a  za tem  to  w szystko, co je s t w spó lne  
zarów no  d la  by tów  czy rzeczy m a te ria ln y ch , ja k  i d la  by­
tó w  czy is to t duchow ych. B yty  bow iem  ta k  fizyczne, np. 
ciało, ja k  i duchow e isto ty , ja k  np. Bóg, anio ły , dusza — 
są by tem , is tn ie ją  i jak o  is tn ie jące  m a ją  ty m  sam ym  is tn ie ­
n ie  a le  i sw o ją  is to tę  (ty lko  w  B oku is tn ien ie  u tożsam ia 
się z Jego  is to tą , je s t bow iem  jak o  B yt N ajdoskonalszy  
zarazem  prosty , niezłożony, bo w szelka złożoność zak łada  
zależność, itd.). A n alizu jąc  w ięc is tn ie jące  b y ty  fizyczne od
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DWA OBLICZA 
DZIECIŃSTWA

Is tn ie je  w ie le  s te reo typow ych  w y o b rażeń  i w ypow iedzi o dziec ię­
cym  okres ie  życia, zależnych  od naszego n as taw ien ia , m ody, zw ycza­
ju , tra d y c ji i p rag n ień . S ą  w ięc obszary  — obrazy  o dz iec iń stw ie  — 
ra ju , r a ju  u traconym , dz iec iń stw ie  koszm arnego  tru d u , dz iec iństw ie  
sielsk im , fan tasty czn y m , dz iec iń stw ie  p ró b u jący m  w y jaśn ić  los lu d z­
ki, sens jego  b y to w an ia  i inne. Te w szystk ie  w yo b rażen ia  o b razu je  
za rów no  sz tu k a  ja k  i najw yższego  lo tu  l i te ra tu ra  od n a jd aw n ie jszy ch  
czasów.

K ażdego ro k u  w  p rzeddz ień  M iędzynarodow ego D nia D ziecka dużo 
mów,1, się i p isze o m a te r ia ln e j i duchow ej sy tu ac ji dz iecka  n a  całym  

p iecie . M y w  naszvm  k ra ju  m am y n a  tym  po lu  do o d n o tow an ia  du- 
e sukcesy. K iedy  je d n a k  sięgam y m yślam i w stecz, godzi sią p rzy ­

pom nieć, z ja k ą  p o n u rą  spuścizną  w kracza liśm y  w  czasy odrodzen ia  
Po lsk i L udow ej, spuśc izną  pozostaw ioną n am  przez n a jk rw a w sz ą  w  
d z ie jach  ludzkości w o jn ę  la t 1939-1945. Ju ż  w  p ie rw szych  dn iach  oku­
pacją. w ie le  dzieci po lsk ich  s trac iło  ojców  w  pub licznych  egzekucjach . 
Potem , gdy z sam ego ty lko  tzw . W a rte la n d u  w ysied lono  se tk i tysięcy 
P o laków  p o zb aw ia jąc  ich m ien ia , n a jb o leśn ie j do tknęło  to  dzieci w  
liczbie p onad  250 tysięcy. W  czasie w y sied lan ia  z Z am ojszczyzny 
w śród  w ygnanych  n a  pon iew ie rk ę  110 tysięcy  P o laków  było aż 30 
tysięcy  dzieci, k tó re  w  obozach o g łodzie i chłodzie w egetow ały  
przez d ług i czas. M ożna sobie w yobrazić , jak ie  to  pociągnę ło  re z u l­
ta ty . Część z tych  dzieci, d o k ładn ie  4454 w  w iek u  2-14 la t w y w ie­
ziono n a  zn iem czen ie  do różnych  m iejscow ości w  R zeszy n iem ieck ie j. 
W  czasie tra n sp o r tu  m asow o ginęły , zam a rza ły  w  w agonach  byd lę­
cych lu b  n ab aw ia ły  się c iężkich  chorób. R ab u n ek  dzieci po lsk ich  d la  
celów  g erm an izacy jn y ch  n ie  o g ran icza ł się oczyw iście do ziem  Z a­
m ojszczyzny, by ł to  bow iem  cały  ogrom ny p ro g ram  rea lizo w an y  b a r ­
dzo sk ru p u la tn ie  w ed ług  p lanów  narodow ościow ego u rzęd u  rasow o- 
-po litycznego  I I I  R zeszy n iem ieck ie j. D zieci m asow o g inęły  podczas 
w yw ózek  do obozów  ko n cen tracy jn y ch , gdzie p rzebyw ały  razem  łub  
oddzie ln ie  z rodzicam i. W edług  dok ładnych  spisów  s tra ty  dzieci po ls­
k ich  w ynosiły  2225 tysięcy, czy!,i około 35* o ogólnej liczby straconych  
w  Polsce. Czy m ożna o ty m  zapom nieć?

L ite ra tu ra  n asza  n ie  n o to w a ła  do tąd  koszm aru  d z iec iń stw a  la t 
1939-1945 Z n an a  je s t nam  li te r a tu ra  ok resu  la t  1919-1939 i ta  n a j­
częściej dotyczy dz iec iń stw a  szczęśliw ego, sielskiego.
O to jed en  z w ierszy  B o lesław a L eśm ian a  ..W spom nien ie” :

L ub ię  w spom inać  te dziecięce lata,
G dym  za n ied b u ją c  całą resztę  św ia ta  
W  zn a jo m e  pole szed ł ra zem  z  p a stuchem  
K rów , co bezładnych  sw y c h  rapci ro zruchem  
N iską  p rzed  n a m i n iec iły  ku rza w ę  
Ściągając na się w yb ieg a ły  na traw ę  
D eszcz m u ch  zie lo n ych  i z ło tych  i ow ych  
Sa m o tn ie  skrzą cych  c iem nopurpu row ych ,
Co dogadzając p rze m y ś ln e m u  sk r zy d łu  
W pada ją  nagle w  sam o ślep ie  byd łu  
Z a p a trzo n em u  w  dal ja k  w  sw ą oborę 
A  taka  cisza na te n  czar pob lisk i 
Szła  z dala, ja k b y  w ie k  m ija ł za w ie k ie m  
N ie czyn iąc  zm ia n y , n ie  ty ka ją c  w cale  
P iln ie  k u  s łońcu  ro z iskrzo n ych  k w ia tó w  
A n i św iergo tu  sko w ro n ka  w  upale  
P ołudn ie jących  n ieu s ta n n ie  św ia tów .

I jeszcze jed en  p rzy k ład  sielsk iego  d z iec iń stw a  w  w ie rszu  pow szech­
n ie  łub ianego  L eopo lda S ta ffa  — D ziec iń stw o” :

P oezja  s ta rych  s tu d n i, ze p su ty c h  zegarów ,
S trych u  i n iem ych  sk rzyp iec  p ę k n ię ty c h  bez gra jka ,
Z żó łk ła  księga, gdzie  usch ła  n ie za p o m in a jka  
D rzem ie  — by ły  d z iec iń s tw u  m e m u  lasem  czarów...

Z b iera łem  za rd zew ia łe , stare klucze... B a jka  
Szep ta ła  m i, że  k lu cz  je s t d z iw n y m  darem  darów ,
Ż e o tw o rzy  m i za m k i sk ry te  w  ta jn y  parów .
G dzie w ejd ą  — b lady książę z  obrazu  V a n  D ycka.

M o ty le -m  po tem  zbiera ł, m ag iczne  la ta rk i  
C uda w y w o ły w a łe m  na śc ien n e j tapecie  
I gro m a d ziłem  d ługi czas p o czto w e  m arki....

Bo było  to  ja k  podróż szalona po św iecie,
P ełne przygód  o d ja zdy  w  w szy s tk ie  św ia ta  częście...
Sen  słodki, n iedorzeczny , ja k  szczęście... ja k  szczęścia.

Czv zas tan aw iam y  się. ja k ie  dz iec iństw o  b ędą  m iały  nasze
-  dzieci końca X X  i p oczą tku  X X I w ieku?

w n u k i

ANTONI KACZMAREK



Widok na łąki w ilanow skie
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K rólow a M arysieńka  Sobieska

M aria  K az im iera  d e  la  G ran d ę  d ’A rq u ien  u rodziła  się w e  F ra n ­
c ji p raw dopodobn ie  w  r. 1641. O jciec je j był k a p ita n e m  gw ard ii, 
w  m łodości h u la k ą  i u trac ju szem , n a  s tarość  p o d upad łym  a ry s to ­
k ra tą  szu k a jący m  szczęścia po m agnack ich  dw orach . M atka , m a r­
g ra b in a  F ran c iszk a  de la  C h a tre  by ła  g u w e rn a n tk ą  n a  dw orze 
k ró low ej M arii L udw iki.

W iosną 1646 ro k u  M aria  L u d w ik a  G onzaga, zaślub iona  k ró low i 
W ładysław ow i IV, w jecha ła  w ra z  z licznym  dw orem  w  g ran ice  
P olski. W śród osób je j frau cy m eru  by ła  rów nież  m a ła  dziew czyn­
ka, licząca około d w u n astu  la t  — M aria  K az im iera  d !A rquien . 
N iew iele  w iem y o p ierw szych  la tach  poby tu  w  Polsce m łodziu tk ie j 
dw ork i. W ystępow ała podobno w  roli żn iw ia rk i w  d w orsk im  b a le ­
c ie  i w zbudza ła  ju ż  w ted y  zachw y t sw o ją  n ad zw y cza jn ą  urodą, 
k tó ra  w  m ia rę  d o ra s tan ia  M arysieńk i ja śn ia ła  co raz  w iększym  
b lask iem . „L udzie  d la  n ie j głow y tr a c ą ” p isa li o n ie j w spółcześni, 
n ie  szczędząc pochw ał i zachw ytów . A  je j ju ż  w tedy  podobał się 
u rodziw y  J a n  Sobieski, k tó rem u  w dzięki uroczej M arysieńk i n ie  
by ły  obojętne. N iek tó rzy  dw o rzan ie  w idzieli w  te j pa rze  p rzyszłe  
m ałżeństw o. J e d n a k ż e  an i m a tk a  Sobieskiego, an i k ró low a M aria 
L u d w ik a  n ie  b ra ły  w  rach u b ę  zaw adiack iego  p u łk o w n ik a  jak o  
przyszłego  m ęża ślicznej F rancuzeczki. W k o n k u ry  do  M arysieńki 
u d e rzy ł św ie tn y  m ag n at, w o jew oda  k ijo w sk i i san d o m iersk i J a n  
Zam oyski, cieszący się p o p arc iem  k ró lew sk im . M ary sień k a  n ie  
poszła za  g łosem  serca. Zw yciężyły  p ien iądze. J a n  Z am oyski, czło­
w iek  n iezby t głębokiego um ysłu , a le ogrom nej fo rtu n y , odznaczał 
się szerok im  gestem , hucznym  i w ystaw nym  życiem , w zięciem  u 
szlach ty , d la  k tó re j w y d aw ał n ieu s ta jące  uczty  m ocno zak rap ian e  
p rzed n im i m iodam i. „P an  Z am oyski je s t w  M arysieńce  zakochany  
ja k  k o t”, m aw ia ła  k ró low a, a  w o jew oda  śle sw ej bogdance 100 ty ­
sięcy ta la ró w , po n ad to  12 tysięcy n a  d ro b n e  w y d a tk i i 4 tysiące 
roczn ie  n a  „szpileczki ’. Z osta je  łask aw ie  p rzy ję ty . W p rzeddzień  
uroczystych  zaślub in  o fia ro w u je  p rzyszłej żonie d iam en tow y  krzyz 
w ie lk ie j w arto śc i i tak iż  d iadem , k tó ry  sam a k ró low a w łoży na  
M ary sień k i sk ron ie . Z początk iem  m arca  1658 ro k u  odbył się ślub 
i huczne w esele.

W span ia łe  d a ry  i w ie lk ie  bogactw o n ie  przyniosły  M arysieńce 
szczęścia. Ju ż  w  p a rę  m iesięcy  po ślu b ie  skarży  się w  listach  na 
złe tra k to w a n ie  służby p an a  na  Zam ościu, n a  c ichą  z n ią  w alkę  
dom ow ników , to tu m fack ich  i p rzy jac ió ł Zam oyskiego. M łoda pani 
dom u chc ia łaby  rząd y  u jąć  w  sw oje  ręce, co spo tyka  się z n ieza ­
dow olen iem  i oporem . M ąż n ie  s ta je  w  je j obronie, w ręcz p rze­
c iw nie, je s t pop leczn ik iem  dom ow ej opozycji. N ie  okazał się m iłym  
tow arzyszem  życia d la  sw ej m łodziu tk ie j, p rześlicznej i kap ryśne j 
żony R aziły  ją  p ija ty k i, ha łasy , bu rd y  w szczynane przez gości. 
J e s t je j tu  ź le i nudno . G ry w an ie  w  k a rty , c iuc iubabkę, szarady  
i m ask a rad y  z podp itym i p rzew ażn ie  gośćm i sta je  się nieznośne. 
M iew a w ięc złe hum ory , dąsy, kaprysy . N adto  spodziew a się dziec­
k a  i u sk a rża  się n a  zły s tan  zdrow ia. N ie p rzeszkadza  je j to je d ­
n ak  w  h arco w an iu  n a  k on iu  i s trze lan iu  z p is to le tu .

P ierw sze  dziecko um iera  w  n iem ow lęctw ie. M ąż co raz  częściej 
b aw i poza dom em , choć M arysieńka b łag a  go, by  je j sam ej n ie  
zostaw iał, szczególnie, że spodziew a się d rug iego  dziecka.

W  tym  o k res ie  p o jaw ia  się znow u J a n  Sobieski, k tó rego  posiad ­
łość P ilaszkow ice  z n a jd u je  się w  pobliżu  Z am ościa. M arysieńka

n aw iązu je  z n im  korespondencję . Początkow o by ły  to  z je j stro n y  
prośby  o pom oc w  za ła tw ien iu  d robnych  sp raw . W późn ie js’vch 
listach  zaczyna ją  się po jaw iać  jak ieś  ta jem n icze  ok reś len ia  ^  o- 
w iące  szyfr do w łaśc iw ego  odczy tan ia  u k ry ty ch  w  n im  m yśli. 
Jeszcze M arysieńka u siłu je  n ie  bez p ew nej ko k ie te rii m atkow ać  
Sobieskiem u, d a jąc  m u  rady , aby  się ożnił z jak ąś  p ięk n ą  i m a ję t­
n ą  pan n ą , jeszcze chce być jego bez in te reso w n ą  pow iern icą , jego 
„m ateczk ą”. C oraz częściej u sk a rża  się n a  m ęża. W jed n y m  
z listów  pisze: „od trzech  dn i leżę w  łóżku  z pow odu p rzes trach u  
spow odow anego  p ija ck ą  a w an tu rą , w  k tó re j Z am oyski om al n ie  
ub ił jednego  z gości”. W  istocie, „n ieboszon tk iem  je s t w ie lk im ” 
ja k  p isze o sobie z rozżalen iem . L isty  do Sobieskiego są je j jed y n ą  
pociechą w  ty m  pełnym  u tra p ie ń  życiu  w  Zam ościu.

W ydaje  się jed n ak , że S ob iesk iem u tro ch ę  ciąży ro la  p rzy jac ie la  
żony w ojew ody. M oże M ary sień k a  zby t obcesow o w k racza  w  jego  
sp raw y  osobiste, w  każdym  raz ie  z lis tu  je j do S ap iehy  d o w iad u ­
jem y  się, że n as tąp iło  choć k ró tk o trw ałe , a le  z e rw an ie  ko resp o n ­
d encji i jak ieś  pow ażn ie jsze  n ieporozum ien ie .

T ym czasem  pan i w o jew odzina  Z am oyska up rzyk rzyw szy  sobie 
n ieznośne życie w  n iep rzy jazn y m  dom u w yjeżdża  do P a ry ża  
w  okolicznościach ponoć dość skandalicznych . Z F ra n c ji śle  znow u 
listy  do Sobieskiego, p row adząc  d z iw n ą  grę. W zyw a go do p rzy ­
jazdu  do P a ry ża  n a  sta łe , do w y p rzed an ia  sw ych m aję tności, 
a jednocześn ie  p o d trzy m u je  sw oje p ra w a  jak o  ślubne j żony 
Zam oyskiego. P rzed  k ró low ą n ie  zd radza  sw ego zam ia ru  opusz­
czen ia  P olsk i n a  zaw sze. Sobiesk i p rzeżyw a roz te rk i. W r z ^ z y
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sam ej, tru d n o  rozeznać się w  tych  k ap ry sach  kobiety , k tó rą  
Sobiesk i n a jw y raźn ie j darzy  ju ż  coraz m ocn iejszym  uczuciem . K ie 
w y d a je  się jed n ak , aby  zam ia r opuszczen ia  k ra ju  był przez n iego 
b ra n y  pod uw agę  pow ażnie.

W  P aryżu  sp raw y  M arysieńk i n ie  ułożyły się pom yślnie. D w ór 
fra n c u sk i n ie  spe łn ił je j nadz ie i uzy sk an ia  d la  o jca ty tu łów . 
P ien iąd ze  z P o lsk i n a  odpow iednio  w y staw n e  życie nadchodzą  
skąpo. W reszcie k ró low a M aria  L u d w ik a  w zyw a ją  do pow ro tu  
do k ra ju . W raca  w ięc do Zam ościa, p rzy ję ta  p rzez  m ęża w sp a ­
n ia łom yśln ie  z pom pą i honoram i. M arysieńka  s ta je  się p rzy k ład ­
n ą  żoną. D om ow e sw ary  'szybko  je d n a k  d a ją  o sobie znać. P an i 
w o jew odzina  znow u k ap ry si. To żąd a  rozw odu, to  znów  pisze 
w  lis tach  do Sobieskiego, że je s t w ielce ra d a  z m ęża i n ie  zam ie­
rza  się z n im  rozstać. Sobieski je s t sko ła tany , zdezorien tow any, 
a jednocześn ie  zupe łn ie  ju ż  opanow any  gorącym  uczuciem  do tego 
nieznośnego  „n ieboszon tka" .

N iespodziew an ie  u m ie ra  w ojew oda Zam oyski. M ary sień k a  je s t 
w o lna . K ró low a M aria  L u d w ik a  p o stan o w iła  tym czasem  sp raw ę  
uczucia  Sobiesk iego  do M arysieńk i w ygrać  d la  celów  politycznych. 
K tóż, ja k  n ie  M ary sień k a  p o tra fi w ym óc na  sw ym  „Jach n iczk u ”, 
aby  p rz y ją ł m arsza łkostw o  k o ronne  i bu ław ę  h e tm ań sk ą , p rzed  
k tó ry m i to  godnościam i b ro n ił się d o tąd  energicznie..

T ak  w ięc za sp raw ą  k ró low ej odbył się n a  w arszaw sk im  zam ku 
ta jn y  ślub  Sobieskiego z M arią  K azim ierą . W czte ry  dn i później

KAPRYŚNA...
Sobieski p rzy jm u je  b u ław ę m arsza łk o w sk ą  po L ubom irsk im . 5 
lipca  1665 ro k u  n u n c ju sz  pap iesk i P ig n a to lli po łączy ł o fic ja lnym  
ślubem  m łodą  parę . M ary sień k a  zdobyła „ Jach n iczk a” n a  m ęża, 
k ró low a M aria  L u d w ik a  w pływ ow ego  stro n n ik a .

W krótce S obiesk i w y ru sza  n a  w o jn ę  i to  n a  w o jn ę  dom ow ą, 
k tó ra  p rzy sp a rza  m u  n iem ało  zgryzoty. W alczyć m usi p rzec iw ko  
sw em u  d aw n em u  w odzow i L u bom irsk iem u . L isty  M arysieńk i ta k ­
że s p ra w ia ją  m u  w ie le  zm artw ien ia , są  pe łne  n ieuzasadn ionych  
scen  zazdrości i p re ten s ji. P isze, że „życzy sobie śm ie rc i i że zd ro ­
w ia  sw ego konserw ow ać  n ie  chce”. Z rozpaczony  S obiesk i duchem  
odpisu je , tłum aczy , z ak lin a  i śle „sto  tysięcy  m ilionów  całusów  
i w  gębusię, i w  oczko, i w  rączk i, i w  n ó żk i”, by leby  się jego 
żoneczka n a jm ile jsza  rozchm urzyć raczy ła  i od złych w apo rów  
zdrów eczko na jcen n ie jsze  ch ron iła .

K iedy h e tm an  od e tch n ą ł nieco z w o jennych  p e rype tii, spędzając  
z M arysieńką  p a rę  m iesięcy  w e L w ow ie, M ary sień k a  w iedziona  
now ym  k ap ry sem  czy m oże rzeczyw is tą  po trzeb ą  ra to w a n ia  zd ro ­
w ia znow u w o jażu je  do F ran c ji, p ozostaw iając  m ężow i tęskno tę  
i p isan ie  listów . D w ór fran cu sk i p rzy jm u je  p a n ią  S ob ieską  ch ło d ­
no i lekcew ażąco. W raca  do k ra ju  i tu  znów  s trap ien ia . Z apada  
n? 7drow iu. rodzi dw oje m artw y ch  dzieci. F a ta ln a  e lekc ja , w  w y-
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Ceremonia zaślubin per  p rocu ra  księżniczki  Ludwiki Marii  Gonzaga z W ła­
dysław em  IV, r ep re zen tow anym  w  imieniu n ieobecnego króla  przez K rz y ­
sztofa  Opalińskiego, s tojącego na czele poselstwa polskiego, o d b y ta  25 
g rudn ia  1G45 r .  w Fonta inebleau

n ik u  k tó re j W iśn iow iecki zosta je  k ró lem  Polsk i. Sobieski- opuszcza 
W arszaw ę u d a jąc  się do w o jennego  obozu, a  M ary sień k a  — duch 
n iespoko jny , po raz  trzec i w o jażu je  do F ran c ji. Z now u lis ty  — 
od n ie j rzadzie j czułe, częściej pe łn e  dąsów  i złych hum orów . Od 
n iego czułe, serdeczne, aż  nap isze  zrozpaczony: „M adam e, k iedy  
sześć la t pob raw szy  się ze sobą, n ie  m ieszkasz  W ć ze m n ą  
i dw óch. Ł ad n y  dow ód m iłości kochać się p rzez  pocztę” .

W raca  w reszcie  „u m iło w an a  Ju trz e n k a , n a ju k o ch a ń sza  duszy 
pociecha1’. L edw ie s tan ę ła  h a  po lsk ie j ziem i, ju ż  odęte  prześliczne 
usteczka, ju ż  n ęk a  Jach n iczk a  rozlicznym i kap ry sam i. Po  śm ierc i 
M icha ła  W iśn iow ieck iego  w d a je  się w  skom plikow ane  in try g i p o ­
lityczne. T ru d n o  dziś p rzesądzić  n a  ile szkodziły , lu b  też  pom ogły 
S ob iesk iem u w  osiągn ięciu  ko ro n y  k ró lew sk ie j. P ew n y m  jest, że 
chocim sk ie  zw ycięstw o zaw ażyło  bezpośredn io  n a  obw o łan iu  Ja n a
III  k ró lem  P olski. U roczysta  k o ro n ac ja  obojga m ałżonków  n a s tą ­
p iła  dopiero  po odsieczy w iedeńsk ie j. K orona Sobiesk iego  w y w a l­
czona ch w ałą  jego  oręża. K orona  M arysieńk i — tro ch ę  ja k  z ba jk i, 
w łożona n a  je j ś liczną  g łów kę s iłą  w ie lk iego  uczucia  je j rycerza. 
Czy te ra z  zadow olona?  Losy tych  d w o jga  zd a ją  się być te raz  
m ocno zw iązane  k ró lew sk ą  koroną. N astro je  są  spoko jn ie jsze , a u ­
ra  pogodniejsza. S tab ilizu je  się życie w  w ilan o w sk ie j rezydencji. 
Jed y n ie  p ap a  M arysieńk i p rzy sp a rza  n ieco  k łopotów . M arysieńka  
za ję ta  lis tam i do pap ieża , by w y jed n ać  m u  ty tu ły . Poza  ty m  g ra  
n a  k law iko rdz ie , sp row adza  z W łoch k ape lę  i tru p y  ak to rów . W 
m ia rę  po g arszan ia  się zd ro w ia  m ęża p rz e jm u je  w  sw oje ręce 
sp raw y  ro zd aw an ia  u rzędów , h a n d lu  zbożem  i g rom adzen ia  dzieł 
sztuki. Z b ieg iem  czasu s ta je  się k łó tliw a , w y w o łu je  sw ary  ro d z in ­
ne, ty ra n iz u je  synów . Zm ęczony ty m  Sobiesk i coraz częściej u s tę ­
p u je  je j d la  św iętego  spokoju. O to p rzy rzek ł k iedyś k an c le rs tw o  
b iskupow i Z a łu sk iem u ; k an c le rs tw o  w ak u je , a le  k ró low a n a p a rła  
się go d la  innego  i k ró l poczciw ie p ro si Z ałusk iego : „P rzy rzek łem  
ci, p raw d a , a le  u stąp , bo m i b ab a  żyć n ie  da...” A  w ięc „ b ab a”, 
ju ż  n ie  „ Ju trz e n k a ”, „ A strea”. ju ż  n ie  „żoneczka najś liczn ie jsza , 
jed y n a  duszy  poc iecha” . No cóż, snadź  „L ew  L ech is tan u ” um ęczo­
ny  k ap ry sam i i focham i sw ej „ A stre i” chce ju ż  ty lko  w e w zg lęd ­
n y m  spokoju  dożyć sm utnych , o sta tn ich  la t życia. J e s t ociężały, 
schorow any , a ona zaw sze p ięk n a , p e łn a  energ ii, b aw iąca  się ro lą  
k ró low ej n ie  zaw sze w  sposób najlepszy .

Po  śm ierc i Sobiesk iego  opuszcza M ary sień k a  P o lskę  i w yjeżdża 
do R zym u, gdzie sk anda liczne  a w a n tu ry  o jca i synów  przynoszą 
je j w ie le  upokorzeń . W reszcie w  1714 ro k u  w yjeżdża  do F ran c ji, 
gdzie p rzy ję to  ją  pod w arunk iem ... n ie  zb liżan ia  się do dw oru  
k ró lew sk iego  i do P aryża . Z am ieszka ła  w ięc w  p o n u ry m  i z ru jn o ­
w anym  zam ku  w  Blois. C zuje się tu  osam otn iona , sm u tna , n iek o ­
ch an a  i opuszczona. M oże te ra z  zbudzi się żal, że n a jczu lszą  m i­
łość „ Jach n iczk a” n ie  u m ia ła  ocenić i lichą  p łac iła  za n ią  m onetą . 
W  styczn iu  1716 um iera . P ochow ano  ją  w  Blois, a le  w  dość n ie ­
jasnych  okolicznościach przew ieziono  je j zw łoki do  Polski. W  ro ­
k u  1734 spoczęła n a  W aw elu  u boku  m ęża, by n ie  opuścić go już 
n igdy  w ięcej.

JADW IGA KOPROW SKA
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Na początku  by ł dom . N a p o czą tku  by ła  
podłoga. D eski podłog, pom alow ane były  na 
żółto  i b ieg ły  krzyw o. M iędzy desk am i tw o ­
rzy ły  się szpary  i czasam i zn ikało  w  tych  
szp arach  z ia rn k o  grochu , k iedy  S taś z ojcem  
baw ili się  ^żołnierzykam i. A tu ż  p rzy  śc ian ie  
je d n a  deska podłogi u ry w a ła  się nag le  i zo­
staw a ła  ta m  głębsza dziu ra . P ew nego  razu  
chłop iec leżąc w  łóżku zobaczył w  te j d z iu ­
rze  jak ieś  dw a św iecące  oczka. A le było to  
ty lko  raz. N ie pow tórzy ło  się nigdy. M am a 
z a ty k a ła  d z iu rę  ko lorow ym  gałgank iem .

P odłoga b y ła  su ch a  i czysta. M ia ła  sw oje 
m iejsca  c iep łe  i zim ne, ja k  ludzie  ciało. 
Pod sto łem  podłoga b y ła  m^ła, ciepła, a ko ń ­
ce p luszow ej se rw e ty  chw ia ły  się p rzed  n o ­
sem , p a ch n ia ły  ku rzem  i s taw a ły  się p rzy ­
tu ln ą  zasłoną  p rzed  św ia tem . Pod stołem  
m ieścił się  dom  w  .domu. Z czasem  S taś w y­
p a trzy ł n iże j o b su n ię tą  deskę s łużącą  do po- 
d łu żan ia  p ow ierzchn i s to łu  i że deska  tw o ­
rzy ła  ja k  gdyby  półkę. M ożna tu  było chow ać 
c u k ie rk i i szk iełka. W  te j k ry jó w ce  m ieścił 
się  też  la z a re t d la  żołnierzy , k tó rzy  p o trac ili 
głow y a lbo  inne  części ciała. L aza re t był w

p u d e łk u  od p ap ie ro sów  ojca. Ż o łn ierze  cze­
k a li J a m  spoko jn ie , aż  im  od rosną  b ra k u ją ­
ce iS ńczyny . G dyby  m am a m ia ła  czas, n a  
pew no  u m ia łab y  je  dokleić  takjim m ocnym  
k le jem  do sk le ja n ia  po tłuczonych  naczyń.

D obra by ła  też podłoga pod  łóżkiem . T u ­
ta j  m ożna się było sch ron ić  p rzed  k im ś ob­
cym. S taś n ie  lu b ił obcych sąs iad ek  albo 
kob ie t, k tó ry m  m am a szy ła  sukn ie . P rzed  
koniecznością  p o d aw an ia  im  p ra w e j rączk i, 
chow ał ąię, gdy był zu p e łn ie  m ały, pod 
sw oim  łóżk iem  albo  pod łóżk iem  rodziców
i z tego czasu  zachow ał d la  tego m ie jsca  
d ob re  uczucia. R az naw et, schow aw szy  się 
tu  p rzed  p an ią , k tó ra  długo, d ługo p rzec ią ­
ga ła  rozm ow ę z m am ą, S taś zasną ł i spało  
m u  się ta k  sm acznie, że m a tk a  zan iepoko jo ­
n a  ciszą, szu k a ła  go d łuższą  chw ilę, n im  
w reszc ie  z a jrz a ła  pod łóżko.

— Mój an io łku ! — zaw o ła ła  m am a.
A nio łek  sp a ł sku lony  ja k  psiak , p rzy tu lo n y

bokiem  do podłogi, z po liczk iem  w ciśn ię ty m  
w  zgięty  łokieć. W  rę k u  zac isk a ł m ocno żoł­
n ierzyka, ta k  mocno, że żo łn ierzyk  spocił się 
cały. Był m okry.

— Co za an io łek ?  — rzek ł g roźn ie  ojciec 
w chodząc do dom u.

— To genera ł, a  n ie  żaden  anio łek , p raw d a , 
synu?

C hłopiec s ta ł m iędzy  o jcem  a m a tk ą  i 
m ruży ł oczy p d  sn u  i od św ia tła . N ie odpo­
w iada ł. D la m a tk i chc ia łby  fc>yć jeszcze tro ­
chę an io łk iem , d la  o jca genera łem . A le 
tru d n o  było  być jednocześn ie  jed n y m  i d ru ­
gim . N a podłodze s ta ły  b u ty  o jca i m am y, a 
pon iew aż podłoga by ła  c iąg le  na jb liższa , te 
b u ty  częściej chyba w id z ia ł niż tw a rze  ro ­
dziców . B uty  też  m iały  sw oje  m iny. O jca  b u ­
ty  — tro ch ę  zadzierzyste , w esołe, zaś p a n to ­
fle  m am y  m ia ły  fig la rne , błyszczące nosk i ji 
s tąp a ły  n a  paluszkach , n a  w ysokich  obcasach. 
Lub|ił, k ied y  zadzierzyste , w eso łe  b u ty  zb li­
żały  się do fig la rn y ch  błyszczących nosków , 
lub ił, k iedy  p rzyb liża ły  się ta k  bardzo , że 
nosk i b u tó w  całow ały  się. Było w tedy  w esoło, 
bezp ieczn ie  i cicho. S łow a b rzm ia ły  łagod­
nie. N ie s łu ch a ł ich treści, a le  s łu ch a ł p.ch 
spoko jne j m elodii.

N a jp rzy jem n ie jszy m  je d n a k  m iejscem  po d ­
łogi było m ie jsce  m iędzy  p iecem  i m aszyną 
do szycia. C iepłe i bezp ieczne m iejsce. N os­

k i p an to fe lk ó w  m am y kołysały  się p o ru sza ­
jąc  ped a ły  m aszyny. P rzy jem n y  szum  i tu r ­
ko t s tan o w ił jak b y  zasłonę, a  d ru g ą  zasłoną  
był m a te r ia ł sp ły w a jący  z m aszyny. S taś 
m ógł się tam  czasem  ^równie dobrze  sch ro ­
n ić  p rzed  obcym i, ja k  pod łóżkiem . Je ś li m a ­
te r ia ł był długi, z ak ry w a ł ca łkow ic ie  sk u lo ­
n ą  postać chłopca. C zasem  ,n aw e t m am a za­
p o m in a ła  że je j syn  siedzi tuż tu ż  koło je j 
ko lan , i o b raca ła  się n a  pokój, w o ła jąc :

— Synku! !
Je ś li dom  był dom em , sam a esenc ja  dom u 

k ry ła  się w  ty m  m iejscu , og rzanym  od p ieca
i od b liskości m atk i, je j /nóg i k o lan  p o ru ­
szających  się iry.arowo p rzy  p racy . I tu  raz  
sen  zm orzy ł S tasia . To od szum u m aszyny 
le jącego  się do ucha  ja k  w oda.

S en  by ł p iękny . Szum  m aszyny  do szycia 
nag le  p rzeszed ł w  in n y  szum , szum , z jak im  
sun ie  w ie lka  k o lu m n a w o jska . Ż o łn ierzyki 
szły i szły, a  ;tu p o t ich b u tó w  zlew ał się 
w ła śn ie  w  te n  m ono tonny  szum . S taś-gene- 
ra ł  s ta ł \jakby gdzieś w ysoko i z góry  p a ­
trzy ł n a  szykji, k tó re  ro zw ija ły  się, rozcho ­
dziły  i zw iera ły  się znow u. N agle: raz! dw a!
— cała  ko lu m n a  za trzy m a ła  się. B u ty  s tu k ­
nęły  o buty , ja k  w ted y  gdy w o jsko  s ta je  na  
baczność. C isza o b udz iła  chłopca. To m am a 
p rze s ta ła  szyć i odeszła  w  d ru g i k ą t pokoju . 
Od ra z u  zn ik n ą ł i gen. S taś um yśln ie  m oc­
no zac iska ł pow ieki, aby  p rzyw o łać  ten  sen 
n a  pow ró t, a le  w łaśn ie  w tedy , k iedy  p rag n ą ł 
tego  n a jb a rd z ie j, sen n ie  przychodził. Sen 
p rzychodził w tedy , k iedy  chcia ł. N ie m ożna 
było n im  rządzić, chociaż dział się w  środku , 
ta k  ja k  lęk, ja k  n iechęć p rzed  obcym i, ja k  
s tra c h  p rzed  podn iesionym  głosem  ojca. a 
n a w e t ja k  c icha  radość  i bezpieczeństw o, 
b u ty  rodziców  całow ały  się  noskam i. **

P rzy jem n ie  by ło  też  w ychodzić  z dom u na  
spacer, zw łaszcza gdy się  szło tu ż  w  środku  
m iędzy  bu tam i o jca  i p an to fe lk am i m am y. 
W tedy  m ałe  bu c ik i tu p a ły  odw ażn ie  i zuch ­
w ale  p rzeciw ko  ca łem u  św ia tu  T upały  jak  
a rm ia , ja k  zw ycięsk ie  w ojsko.

C zasem  w  n iedzielę , n im  m a tk a  w niosła  
n a  stó ł p ie rw szy  ta le rz  zupy, b u ty  o jca 
p rzy s taw a ły  obok i jego  głos p y ta ł:

—■ No, ja k  tam , gene ra ło w ie?  K to zw y­
cięża?

—■ N asi — odpow iada ł k rótko.
K o lana  o jca zg inały  się. T w arz  o jca p ach ­

n ąca  pap ie ro sam i zna jd o w ała  się tu ż  obok, 
a jego  oczy z pow agą śledziły  u k ład  sił na  
podłodze.

To, co zn a jdow ało  się na  zew n ą trz  dom u. 
było obce ji n iep raw dziw e. W szystk ie  p rzed ­
m io ty  dom ow e /były m iłe  i serdeczne. N aw et 
zim ny b laszany  kubek , z k tó rego  piło się 
w odę, m ia ł sm ak  jedyny , dom ow y. N aw et 
pude łko  n a  nici, w  k tó ry m  czyhało  n ieb ez ­
p ieczeństw o  ig ie ł i szpilek , było dobrym  p u ­
dełk iem  — i m iło  było położyć ręk ę  n a  jego 
c iep łym  d rew n ian y m  w ieczku. P udełko  
zrob ił w ieczo ram i sam  ojciec. Było 
bardzo, bard zo  daw no. S taś p am ię ta ł to  ja k  
przez  m głę. G łow ę o jc a  n ach y lo n ą  nad  sto ­
łem  p rzy  m a js te rk o w a n iu . Z achw ycony  
okrzyk  m am y, gdy gotow e pude łko  w zię ła  
w reszcie  w ręce  i c ieszyła się, że ty le  w  nim  
przegródek .

Był ta k  m ały, że m oże ty lko  m u się zd a ­
w ało, że to  p am ię ta , m oże dom yślił się tego 
w szystk iego  ze słów  m atk i, że pudełko  z ro ­
b ił ojciec d la  n iej, w  prezencie .

K iedy  S taś d o tyka ł p rzedm io tów  w  dom u
— n ie  bał |'ię  ich. N a dw orze p rze ląk ł się 
n a w e t traw y , gdy go postaw iono  p ierw szy  
raz  na  m u raw ie . T raw a  chw ia ła  się n iepo­
kojąco. Coś w  n ie j d rża ło  i szam otało  się. 
B ał się su k n i obcej pan i, szeleszczącej n ie ­
spoko jnej. N ie był pew ny, czy obca p a n i go 
lubi, n ie  był pew ny, czy lub i go traw a , pies 
n a  podw órku , p ień  drzew a. Czy w  ogóle 
p rz y jm u ją  go do w iadom ości?

D om ow e p rzed m io ty  w iedzia ły , k im  on 
jest, an io łek  i g en e ra ł w  jed n e j osobie. D o­
m ow e p rzed m io ty  lub iły  go, ta k  ja k  on je 
lub ił. D om ow e p rzed m io ty  w odziły  za n im  
oczym a ciepło i tro sk liw ie , podobn ie  ja k  m a t­
ka.

-  K iedy  będę  duży... — m arzy ł czasam i.
A le n ie  w ierzy ł w  to  w cale, jak  n ie

w ie rzy ł w  is tn ien ie  św ia ta  poza tym  św ia ­
tem , k tó ry  był dom em .

(wybór: M.K.)

Rodzinny dom
(wg opowiadania A nny  Kam ieńskiej pt: „Żołnierze i Żołnierzyki” z anto­
logii „Godziny dzieciństw a”, Nasza Księgarnia, Warszawa 1980)
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W  kręgu baśni i bajek

Baśń 
o potworze 

w Gople

Czy kiedyś słyszeliście, dzieci, o wielkim jeziorze koło 
Kruszwicy, noszącym nazwę Gopło? Chyba znacie je wszys­
cy, choćby z pięknej legendy o królu Popielu i Mysiej Wieży. 
W tym więc Gople, bardzo, bardzo dawno temu, żył stary 
i okrutny szczupak. Powiadają niektórzy, że szczupak ów 
żył nawet w czasach tego sławnego Popiela, którego zjadły 
myszy! Siał on wśród ryb ogromne spustoszenie, a żarłocz­
ność jego nie znała granic. Sam jego wygląd budził zgrozę 
r długi na pięć metrów, gruby jak beczka śledzi, łeb miał 
v r̂ły pokryty gęstym mchem, a ślepia — choć już znacznie 
ociemniałe ze starości, jeszcze pałały dzikim ogniem... Naj­
bardziej na tego szczupaka narzekali rybacy kruszwiccy, 
gdyż przez niego ich połowy były tak skromne, że ledwo 
utrzymywali się przy życiu.

Polowali więc na potężnego szczupaka ludzie przez wiele, 
wiele lat. Niestety, na próżno — w czasach swojej młodości 
potwór był tak silny, że potrafił rozedrzeć najmocniejszą 
sieć, lub wyrwać ją z rąk rybaków, wywracając przy okazji 
ich łodzie do góry dnem. Znacznie później, gdy jego siły 
osłabły, szczupak znów wygrywał w walce z ludźmi swoją 
chytrością i przebiegłością — gdy tylko spostrzegł nadpły­
wających rybaków, czmyhał do swej tajemnej kryjówki pod 
wyspą, na której wznosi się Mysia Wieża...

Nadszedł jednak dzień, w którym udało się schwytać sta­
rego rozbójnika wodnego. Była wtedy zima. Mróz panował 
siarczysty, tak że cała powierzchnia jeziora zamarzła, pokry­
wając Gopło grubą taflą srebrnego lodu. Wówczas też ry ­
bacy wzięli najmocniejszą sieć i poszli z nią na jezioro, w 
nobliże Mysiej Wieży. Tam wyrąbali dużą przeręblę i za- 

^hścili w niej sieć. Długo stali tam, modląc się i prosząc Bo­
ga, by pozwolił im ująć potwora. Widocznie dobry Pan wy­
słuchał modlitw i próśb garstki biednych rybaków, gdyż na­
gle pod lodem coś straszliwie załomotało, sieć naprężyła się 
gwałtownie i szarpnęła.

— Hu ha! — krzyknęli rybacy, dodając sobie otuchy, i 
wytężyli wszystkie swe siły, aby nie wypuścić sieci z rąk. 
Dwunastu rybaków musiało trzymać sieć, a trzynasty co 
tchu skoczył do wioski, by przyprowadzić szóstkę koni. Przy­
prowadzone konie zostały wprzęgnięte do sieci i powoli, z 
wielkim trudem, stary szczupak został wyciągnięty na wys­
pę. Na próżno miotał się jak szalony w bezsilnej złości — 
był schwytany.

Jeden z rybaków przyniósł siekierę, by nią roztrzaskać 
łeb potworowi. Już się nawet zamierzył, już chciał ciąć — 
gdy wtem potwór niespodziewanie rzucił się w górę, kłapnął 
swą wielką paszczęką — i siekierę połknął.

Wtedy inny rybak wziął wielki, żelazny drąg i zaczął 
skradać się ku wielkiej rybie z tyłu, chcąc ją znienacka za­
bić uderzeniem tego drąga. Szczupak jednak widocznie 
przejrzał zamiary swego wroga, gdyż — gdy rybak zbliżył 
się dostatecznie blisko — trzepnął ogonem tak mocno, że 
nieszczęsny rybak wyleciał w powietrze jak z procy wy­
strzelony, i spadł w przeręblę...

Wówczas rybacy — jak się mówi czasem ■— „poszli po ro­
zum do głowy”. Nazbierali dużo ciężkich, polnych kamieni,

leżących na brzegu, i zaczęli nimi ciskać w łeb i potężne 
cielsko szczupaka. Rzucali długo i celnie, trafiając gdzie się 
dało, aż w końcu żarłoczny potwór z wód Gopła przestał się 
poruszać, a wkrótce już nie żył. Tak skończył największy 
żarłok i rozbójnik tego pięknego jeziora, postrach wszelkich 
ryb i przekleństwo rybaków.

Miał on, jak już wspomnieliśmy, ponad pięć metrów dłu­
gości i był tak gruby, jak największa beczka śledzi. Rybacy 
więc cieszyli się, i już w myślach obliczali, ile to będzie z 
niego tłuszczu i mięsa. Ustawili więc w jego pobliżu pięć du­
żych beczek i zabrali się do krajania rabusia na kawałki. Ja ­
kież ogromne było jednak ich zdziwienie, kiedy rozpłatali 
mu brzuch! Na widok tego, co tam zobaczyli, stanęli jak 
wryci.

W brzuchu tego starego rabusia goplańskiego znaleźli po 
prostu małe muzeum najprzeróżniejszych osobliwości. Zna­
leźli bowiem nie tylko dopiero co połkniętą siekierę, która 
miała pozbawić go życia, ale nadto mnóstwo innych nie­
strawnych przedmiotów, które ten stary łakomczuch za ży­
cia swego połknął. A więc — między innymi — znaleźli ry­
bacy w brzuchu szczupaka dwie kule kamienne, pochodzące 
z okresu wojny szwedzkiej, jeden krzyżacki but żelazny, pa­
rę butów króla Popiela i parę srebrnych pantofelków jego 
żony — chciwej i okrutnej Ryksy, zgubionych podczas 
ucieczki przed myszami. I było też tam jeszcze wiele, wiele 
innych osobliwości w olbrzymim brzuszysku morskiego po­
twora, ale chyba rzeczą najdziwniejszą z nich wszystkich 
okazała się duża, żelazna łapka na myszy... Na niej ktoś wy­
rył następujący napis:

To jest łapka na myszy okrutnego króla Popiela II, która 
miała go uratować, gdy z żoną i dwoma synami uciekał na 
wieżę goplańską, ścigany od tysiąca myszy.

Tak wtedy wszystkie szkody rybaków, wyrządzone przez 
łakomego potwora-szczupaka goplańskiego, zostały sowicie 
nagrodzone. Rybacy bowiem wytopili z olbrzyma pięć be­
czek tłuszczu rybiego, a za ową łapkę, znalezioną w brzu­
chu potężnej ryby — otrzymali bardzo dużo srebrnych i zło­
tych pieniędzy. Inne rzeczy, znalezione z łapką, też sprzeda­
li, i wtedy poczuli się zupełnie bogatymi ludźmi.

Na domiar wszystkiego, pozbywając się potężnego rabu­
sia wszelkie ryby w Gople zaczęły się błyskawicznie roz­
mnażać. Od tego czasu rybakom nadgoplańskim dzieje się 
już dobrze. A czasami, w długie, zimowe wieczory, przy ko­
minku w chałupie starzy rybacy opowiadają swoim dzieciom 
o łakomym szczupaku, który żył w wodach Gopła od czasów 
króla Popiela.

opr. E. L.
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W kręgu baśni i bajek...

W królestwie kwiatów

D ziało  się to n ie  ta k  daw no  i w  n iezby t odległym  m ieście. 
Ż ył sob ie  p ew ien  ch łopczyk  o dźw ięcznym  im ien iu  — J u ­
rek , k tó ry  b a rd zo  lu b ił g rać  w  p iłkę. P ew nego  ra z u  ch ło ­
p iec  ten , w y b ra ł się ja k  zw ykle, z ko legam i na  szkolne b o ­
isko . S k ra c a ją c  sobie drogę, b ieg li p rzez  łąkę , n a  k tó re j 
rosły  b u jn e  tra w y  i różnokolorow e kw ia ty . J u re k  zauw ażył, 
że rozw iąza ło  m u  się sznurow ad ło , k rz y k n ą ł w ięc  n a  k o ­
legów , a b y  chw ilę  zaczekali, a le  an i n ie  o d w raca jąc  się p o ­
g na li p rzed  sieb ie  i po sekundzie  zrtiknęli za  pagórk iem . 
C hłopczyk  w es tch n ą ł ty lk o  i już m ia ł s tanąć , gdy w zrok  
jego  p ad ł n a  trz y  zerw an e , po rzucone i zw ięd łe  kw ia tk i. 
W ziął je  do rę k i, m ów iąc: — b iedne k w ia tu szk i.

I w  tym  m om encie  s ta ła  siię rzecz n iep o ję ta . K w ia ty  po ­
częły  ożyw ać, ro sn ąć , ro sn ąć  i w  jed n e j sekundzie  p rze ro sły  
chłopca, n ach y la jąc  do n iego cudne kielichy .

Ju re k  zd u m ia ł się i jednocześn ie  p rzes tra szy ł.

— N ie bó j się —■ odezw ał się n a jw y ższy  k w ia t — u ża ­
liłeś się n ad  n am i —  za tw o je  dobre  seęce chcem y cię w y ­
nag rodzić ; pow iedz, czego p ragn iesz?

J u re k  m yśla ł, że śn i, p rzy m k n ą ł oczy, poteim o tw o rzy ł je
i z rozum iał, że to je d n a k  n ie  je s t sen.

— C hciałbym ... chciałbym ... w y g ry w ać  w  szachy  i s t a r ­
to w ać  w  o lim p iadz ie  — w y szep ta ł, bo to  zaw sze by ło  jego 
na jw ięk szy m  m arzen iem .

— D obrze — odpow iedzia ł k w ia t — a  te ra z  m oże zw ie­
dzisz  n asze  k ró lestw o  — chcesz?

B ez słow a sk in ą ł g łow ą i w  te jże  chw ili poczuł, ja k  ro ­
bi się co raz  m nie jszy , aż  s ta ł się ta k  m ałym , że łodyga 
k w ia tu  w y d a ła  się g rubym , m ięs is ty m  k o n arem . Po  itym 
k o n arze  w d ra p a ł się n a  różow e p ach n ące  p ła tk i. P ręc ik i 
z h a la b a rd a m i s ta ły  n a  straży , lecz p rzed  Ju rk ie m  otw orzy ły  
w ro ta  i w p u śc iły  go do  w n ę trz a  k w ia tow ego  k ró lestw a . 
C hłopcu  aż o-czy za ja śn ia ły  — ty le  tu  by ło  p ięk n y ch  r z e ­
czy i dziw ów , bo to  i p ta k  g ada jący , d rzew o  sam o g ra j i m a ­

le ń k a  C alineczka, k tó ra  n a ty c h m ia s t zap ro s iła  go do za­
baw y.

W śród b ez tro sk ie j i w sp an ia łe j zabaw y, J u r e k  zapom niał, 
że ju tro  m a k lasów kę z m a tem a ty k i i szachow e e lim inacje . 
K iedy  p rzyszła  po ra  pożegnan ia  i kw ia to w y  paz ik  — ślicz­
n y  E lfik  — odp row adził go n a  schody  — zrob iło  m u  się żal, 
że m usi ju ż  się rozs tać  z m ieszkańcam i kw iatow ego  k ró le ­
stw a.

— Czy jes teś  zadow olony? — posłyszał jeszcze głos.
— O tak ! — zap ew n ił gorliw ie.

P a m ię ta j w ięc, by zaw sze m ieć d ob re  .i sz lache tne  serce, 
a  życie s ian ie  się b a jk ą . A te r a z  — żegna j, Ju rk u !

O sta tn ie  słow a k w ia to w e j k ró lew n y  d o ta r ły  do n iego ja k ­
b y  z o d da li. Z n ik n ą ł k w ia to w y  pa łac  a znów  zna laz ł się na 
za la n e j słońcem  łące, ze zw ięd łym i k w ia tu szk am i w  dłoni.

N a z a ju trz  .napisał k la só w k ę  na  p ią tk ę  i w y g ra ł szachow e 
e lim in ac je . C udny  k w ia t d o trzy m ał danego  słow a. Ju re k  
zaś zaw sze s ta ra ł  się być dob rym  i sz lach e tn y m  człow ie­
kiem .

HILDEGARDA FILAS-G U TK O W SK A
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W  kręgu baśni i bajek... —  Nadohna panienko! 
Prześliczna królewno! 
Przyrzeknij swą rękę 
któremuś z nas —  mów! 
Zalśniły złociście, 
iskrzyły srebrzyście 
brylanty w jej oczach zza rzęs.

— Ty plączesz? Królewno!
Dlaczego? Na pewno
Twe serce ma dość ju ż  tych klęsk!
Ach powiedz nam, powiedz,
Tw ój m iły, czy dowie się 
o tym , że Ty... 
wzgardziłaś panami, 
królami, wodzami
co życie i skarby dawali — jak my?!

Za górą, za rzeką, 
za polem dalekim, 
gdzie m aki i chabry 
kłaniały się w  pas,

_mieszkała dziewczyna, 
i zam czysku jedyna, 

tak pięknej i m iłej 
nie widział n ik t z  Was.

Jechali książęta, 
szlachetni rycerze, 
wąs każdy podkręcał co raz, 
m arzyli o żonie — 
królewnie w  koronie, 
co czarem urzeknie i nas.

Brzęczały ostrogi, 
blask bil od nich srogi, 
na smagłych obliczach 
surowość i chłód...

Wł. gdzież to, rycerze?
W7Któregoż wybierze

za męża dziew czyna ze snów.

A  dziewczę na zam ku  
szlachetne i piękne, 
nie pierw szy raz orszak 
witała u wrót.
W ybiegli paziowie, 
królew ny giermkowie,
uprzejmość i grzeczność w  zw yczaju jest tu.

■—■ Szlachetni rycerze!
Odwaga niewiele  
pomaga, gdy serca jest brak.
Ja kocham innego, 
młodzieńca skromnego  — 
wspom nienie z dziecięcych m ych lat.
Lecz on, ach — niestety, 
odjechał i wtedy...
nikogo już bardziej nie będzie m i brak!

Ach, ach!...
W tem  konie zarżały  
rycerze zaś śmiali 
spojrzeli po sobie-i w net 
na białym  koniku  
młodzieniec z ich szyku  
w ystąpił ku damie swej:
— Królewno najdroższa!
Jam  rycerz z Mazowsza!
Jak dzisiaj powitasz T y  mnie,
W alczyłem  latami, 
m arzyłem  nocami 
o Tobie, m a miła, we śnie.

Królewna nie w ierzy:
To Jaś ku  niej bieży?
Spogląda m u w  oczy przez łzy. 
Rycerza witają, 
młodzieńców wołają 
arm aty co strzegły baszt stu.

Wesela godzina 
nastała, a wina  
beczułek z piw nicy  
toczono co huk!
W iw at — państwo młodzi!
Niech los W am osłodzi
dni długie — do lat naw et dwu...stu!

O chwilo radosna, 
wiosenna, podniosła, 
marzenia spełnione —

i sny,
Dni płyną Ichmości 
w czarownej miłości 
tej parze — tak wiernej, 

a więc Wy...

pomyślcie czasami 
o pannie z lokami, 
królewnie na zam ku z 

mgły.

MAŁGORZATA KĄP1ŃSKA
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Pogadanki
O 

HISTORII 
KOŚCIOŁA

Starokatolicyzm 
w Niemczech

O z jaw isk u  sta ro k a to licy zm u  
m ożna m ów ić ju ż  w  X V II w ie ­
ku, \kiedy to  co raz  d o b itn ie j za ­
częto sobie u św iad am iać  fak t, że 
p rzy w ile je  pap ieży  n ie  m a ją  po d ­
s taw  dogm atycznych  w  P iśm ie  
św. i tra d y c ji aposto lsk ie j, lecz 
są  w y n ik iem  sp rzy ja ją cy ch  okoli­
czności h is to rycznych  i zabiegów  
w yb itnych  in d y w id u a ln o śc i n a  
sto licy  p a tr ia rsz e j w  Rzym ie. 
K ażdy, k to  tę  p ra w d ę  dostrzeg ł
i tę sk n ił za  odbudow ą s tru k tu r  
kościelnych  w ed ług  w zorów  p ie ­
rw o tnego  ch rześc ijań s tw a , m ógł 
nazw ać sieb ie  s ta roko to lik iem .

P ie rw szą  w  całym  tego słow a 
znaczen iu  w spó lno tą  s ta ro k a to li­
cką je s t S ta ro b isk u p i K ośąiół 
H olandii, rozpoczynający  sam o­
dzielne is tn ien ie  od 1700 roku. 
P on iew aż n iem al rów nocześn ie  
szerzy  się n a  zachodzie  E uropy  
ponury , su row y  jansen izm , gło-

Z w ierzchnik  Kościoła S tarokato lick ie­
go w RFN, bp Józef B r inkhus

szący podobne do s ta ro k a to lic ­
k ich h a s ła  n a w ro tu  do kościel­
nych  w zorów  w  staroży tności 
ch rześc ijań sk ie j, o studza  to  za ­
in te reso w an ie  k a to lik ó w  id e a ła ­
m i szerzonym i przez  ośrodek  
sta ro b isk u p i w  U trechcie . S y tu a ­
c ja  zm ien iła  się rad y k a ln ie  po 
Soborze W aty k ań sk im  I, n a  k tó ­
rym  ogłoszono dw a sp rzeczne  z 
w ia rą  k a to lick ą  dogm aty : o ju ­
ry sdykcy jne j su p rem ac ji b isk u p a

R zym u n ad  ca łym  K ościołem  
C hrystusow ym  i n ieom ylności 
pap ieża  w  sp raw ach  w ia ry  i 
m oralności, zac ieśn ionej w p ra w ­
dzie do u roczystych  orzeczeń 
„ex c a th e d ra ”, a le  p rzy p isu jące j 
m im o w szystko  a try b u t boski 
słab em u  człow iekow i. P rzez  te  
dw a dogm aty  K ościół R zym sko­
k a to lick i s ta ł się fak ty czn ie  n o ­
w ym  K ościołem . N ie w szyscy 
kato licy  przyjęci n iek a to lick ie  
dogm aty . Ci, co pozostali p rzy  
„ s ta re j w ie rze” i zo rgan izow ali 
w łasne  ^wspólnoty k ra jo w e  i h ie ­
ra rc h ię  n ieza leżn ą  od pap ieża, 
noszą w spó lne  m ian o  s ta ro k a to ­
lików .

K ościoły s ta ro k a to lick ie  u ­
ko n sty tu o w an e  po ro k u  1870 p ow ­
sta ły  w  N iem czech, S zw ajcarii, 
A ustrii, F ran c ji, a  tak że  w  k ilku  
in n y ch  k ra jach . N ieste ty  nie 
w szyscy k a rd y n a ło w ie  i b isk u p i 
w y stęp u jący  p rzec iw  dogm atom  
p ap iesk im  s ta li się s ta ro k a to lik a ­
m i. W iększość, w  obaw ie  p rzed  
k a ra m i i u tr a tą  s tan o w isk  u g ię ­
ła  się  zew nętrzn ie , zachow u jąc  
w  se rcu  p raw d z iw ą  w iarę . T ak  
z ro b ił m .in. sły n n y  H efele  — 
b isk u p  n iem ieck i — a u to r „H is­
to r ii S oborów ” oraz b isk u p  B oś­
ni — S tossm ayer. Ks. prof. 
D ó linger n ie  p rzy s tąp ił do ruchu , 
bo n ie  w ie rzy ł w  m ożliw ość 
p rz e trw a n ia  s ta roka to licyzm u  
w obec przem ocy. Dólf.nger m ó­
w ił: „Ś w ia t je s t zb y t obojętny , 
a s ta ro k a to licy  rozp ro szen i”. N a j­
w ięcej se rca  w  sp raw ę  s ta ro k a ­
to licyzm u  n a  te re n ie  N iem iec 
w łożył p ro feso r h is to rii K ościo­
ła, ks. d r Józef R e in k ern s  (1821­
1896). O n też  został w y b ran y  
p ierw szym  b isk u p em  .dla s ta ro ­
k a to lik ó w  n iem ieck ich . S ak ry

b isk u p ie j u dz ie lił m u  s ta ro k a to ­
lick i b iskup  z H olandii.

B iskup  R e in k ern s i  jego n a s tę ­
pcy do d n ia  dzisiejszego rezy ­
d u ją  w  B onn. P ie rw szy  synod  
K ościoła zw ołany  do K o nstanc ji 
w  1872 r. o k reś lił n au k ę  s ta ro k a ­
to lików  n iem ieck ich . W dz ie ­
dzin ie  w ia ry  zachow ano  w szy­
s tk ie  ka to lick ie  dogm aty , o d rzu ­
cono jed y n ie  te, k tó re  uch w alo ­
no n a  Soborze W aty k ań sk im  I. 
Je ś li chodzi o 'dyscyplinę koś­
cielną, s ta ro k a to licy  n iem ieccy  
zn ieśli p rzym usow ą spow iedź 
p rzed  kon fes jonałem , p rz y m u ­
sow y ce lib a t duchow nych  i ła c i­
nę w  liturgii’.. W yznaw ców  św iec­
kich  dopuszczono do w sp ó łrzą ­
dzen ia  m a ją tk ie m  kościelnym . 
N aw iązany  został d ialog  z K oś­
cio łem  P raw o sław n y m  i  A ng li­
kańsk im .

K ościół S ta ro k a to lick i N iem iec 
zyskał legalizac ję  p ań stw o w ą  za 
rządów  k an c le rza  B ism arcka , 
k tó ry  w  ty m  czasie  p row adził 
o s trą  w a lk ę  z K ościołem  R zym ­
skokato lick im , zw an ą  „K u ltu r-  
k a m p f”. Ju ż  w ów czas pow sta ło  
cały  szereg  p laców ek  du szp as­
te rsk ich  ró w n ież  na  ziem iach , 
k tó re  późn ie j w ró c iły  do Polski, 
a m ian o w ic ie : w e W rocław iu ,
K atow icach , G liw icach , Je len ie j 
G órze, N ysie, B oguszow ie koło 
W ałbrzycha, S trzelcach , Ż agan iu
i B ran iew ie .

O becn ie  K ościołem  S ta ro k a to ­
lick im  N iem iec k ie ru je  ks. bp 
Jó ze f B rinkhus . K ościół liczy 
około  220 p a ra f ii, ta k  w  RFN, 
ja k  też  w  N iem ieck ie j R epub lice  
D em okratycznej.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

PORADY
PORADY

PORADY

Lekarskie.

Co robić, gdy nasze dziecko 
jest: zbyt grube, zbyt wyroś­
nięte, zbyt chude, za niskie 
lub garbi się.

T rzeba un ik ać  „ tu cz en ia” 
dziecka, choć n ie  zaw sze n a d ­
m ia r jed zen ia  je s t p rzyczyną 
nadw agi. W ypadki o tyłości u  
dzieci m a ją  często podłoże h o r­
m onalne  — niedoczynności ta rc z y ­
cy, nadczynność nadnerczy . N a 
b ad an ia  endokryno log iczne  le ­
karz  s k ie ru je  nasze  dziecko do­
p iero  w ów czas, gdy  w y e lim in u je  
in n e  pow ody otyłości. A n a d ­
m ie rn a  „żarłoczność” dziecka  
może m ieć, n a  p rzyk ład , pod ło ­
że psychiczne. D ziecko czu je  się 
osam otn ione, p rzeżyw a niezgodę
i k o n flik ty  dom ow e, c ie rp i z po ­
w odu n iepow odzeń  szkolnych, 
je s t zazd rosne  o m łodsze dziecko, 
k tó rem u, ja k  się m u  w ydaje , 
m a tk a  pośw ięca  ca łe  sw oje  u czu ­
cie. D ziecko z pow odu  tych  p rzy ­
k ry ch  przeżyć psych icznych  —

oczyw iście, że sobie tego  zw iąz­
ku  n ie  u św iad am ia  — je  dużo, 
żeby nasycić  sw ój n iezaspoko jo ­
ny głód szczęścia, p rzy jaźn i i r a ­
dości. C zasem  w ysta rczy  d la  u ­
no rm o w an ia  w ag i dz iecka  ty lko  
uw ażać, szczególnie gdy  pod roś­
n ie  i p ilnow ać, aby  n ie  p rz e ja d a ­
ło' się  p ieczyw em , sosem  i nie 
„po jada ło  m iędzy  p o siłk am i”.

Z m artw ień  z dziećm i je s t  w ie ­
le... I to, że dziecko je s t w ysokie, 
że p rz e ra s ta  „o pół g łow y” sw ych 
rów ieśn ików  ró w n ież  n iepokoi 

•rodziców . Je ś li je d n a k  m am a m a 
w zrost 174 cm , a ojciec 185 — 
to czem u się dziw ić? N ie m a 
zm artw ien ia , za trzy m a  się 
dziecko w e w zroście  pod  koniec 
ok resu  do jrzew an ia , a  p rz y n a j­

m nie j będzie  dużo w o ln ie j rosło. 
G igantyzm , to  znaczy  n ad m ie rn y  
w zrost n a  sk u tek  nadczynności 
p rzysadk i m ózgow ej w yd z ie la ­
jące j ho rm o n  w zrostow y, je s t 
cho robą  n iezm ie rn ie  rzad k ą . W 
tym  w y p a d k u  gdy dziecko je s t 
bardzo  w ysokie  m ożna ty lko  po­
radz ić  rodzicom , by dostosow ali 
u b ió r dz iecka  n ie  do jego w ieku , 
a do w zrostu . Zeby dziecko nie 
czuło  się śm ieszne  i m ia ło  dobre 
sam opoczucie psychiczne, a nie 
w pad ło  w „kom pleksy  w zro stu !”

G dy nasze dziecko je s t c h u -  
d e, to w cale  nie znaczy, że je s t 
chore czy C horow ite. M oże to  
być cecha ro dz inna . Je ś li je d n a k  
rów nocześn ie  je s t b lade, a p a ­
tyczne, zm ęczone, czy n a d a l 
ch u d n ie  — w ów czas należy  p o ­
rad z ić  się p ed ia try . Często dzieci 
chude są  za razem  p obud liw e  
nerw ow e. P o w in n y  się ta k ie  
.chudzie lce” dob rze  w ysyp iać  — 
9 do 10 godzin  n a  dobę, p ro w a ­
dzić u regu low any  try b  życia, d u ­
żo b aw ić  się n a  pow ietrzu , a 
m n ie j p rzebyw ać  p rzed  te lew izo ­
rem . Je ś li sp ec ja ln ie  n ie  lu b ią  
n iek tó rych  p o traw  — np. ry b  
czy pew nych  ja rzy n , n ie  zm u ­
szać je  g roźbam i czy k a ra m i do 
jedzen ia , a le  p o traw y  te  z a s tą ­
pić innym i, ró w now arto śc iow y­
mi. Są dzieci, k tó re  „n ie  c ie r­
p ią ” m leka. T rudno . M leko m oż­
na  zastąp ić  kefirem , jogurtem , 
tw arog iem , se ram i czy d eserem  
m lecznym . T ru d n o  rów n ież , jeśli 
dziecko n a  raz  z jad a  m a łe  p o r­
cje —  trz e b a  m u  po d aw ać  je d z e ­
n ie  w m ałych  p o rc jach , a le  częś­
ciej.

G dy dziecko je s t n i s k i e ,  też 
n ie  m a  pow odu  do trw ogi.

Szczególnie, jeś li oboje rodzice  
n ie  są  wysocy. O czyw iście, że 
o sta teczn a  op in ia  na leży  do le ­
karza . Z aw sze je s t m ożliw ość 
k u rac ji h o rm o n a ln e j, jed n ak  
k u ra c je  tak ie  w y w o łu ją  jeszcze 
w  św iecie  m edycznym  spore dys­
kusje. Je ś li lek a rz  uw aża, że k u ­
ra c ja  ta k a  je s t zbędna, n ie  t r z e ­
ba n a  n ią  nalegać. R aczej p o ­
w inno  się p ilnow ać by  dziecko 
ch ę tn ie  i z ap e ty tem  z jad a ło  p o ­
siłki, by żyw ione było ra c jo n a l­
nie, a  szczególnie, by o trzym y­
w ało sporo  p ro d u k tó w  zaw ier 
jących  białko , a  ró w n ież  ja rz y ł 
ny i ow oce zaw ie ra ją c e  w ita m i­
ny sp rzy ja ją ce  w zrostow i.

D użo u w ag i p o w in n i rodzice 
p rzyw iązyw ać  do fizycznej pos­
taw y  dziecka. Czy trzy m a  tu łów  
nieco pochy lony? Czy g a r b i  
się?  R óżne m ogą tego być p rz y ­
czyny, a le  w szystk ie  one zw ią ­
zane  są  z pozycją  k ręgosłupa. 
W ów czas, gdy zauw ażym y u n a ­
szego dziecka n iep raw id ło w ą  
postaw ę, kon ieczna je s t w izy ta  
u lek a rza . C zasam i p e d ia tra  
sk ie ru je  jeszcze do ortopedy. 
N ajczęstszym  zalecen iem  je s t 
g im n asty k a  ko rek cy jn a , czasem , 
gdy  b łęd n a  p o staw a  łączy  się z 
p łaskostop iem  — odpow iedn ie  
w k ład k i ortopedyczne, n iek iedy  
„ tw a rd e  łóżko”, czyli sp an ie  na  
m a te racu , pod  k tó ry m  podłożona 
je s t deska. P o d k reś lam y  to  jesz ­
cze raz, że w  w y p ad k u  n ie p ra ­
w id łow ej postaw y  bezw zględnie 
kon ieczn ie  zasięgnąć  trzeba  rad y  
lekarza , choć p rzyczyna n a j ­
p raw d o p o d o b n ie j n ie  je s t groź-

(A. M.)
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Rozmowy 
z Czytelnikamii

C ierp liw ość p a n a  Je rzego  Ż. 
z Z abrza  w ystaw iliśm y  na  cięż­
ką próbę, gdyż dop iero  dziś p u ­
b lik u jem y  odpow iedź jia  list, 
k tó ry  o trzym aliśm y  jeszcze w
pierw szej połow ie g ru d n ia  u-
biegłego roku . C zynim y ta k  z 
dw u  pow odów . Po  p ierw sze, do 
R edakc ji zaczęły  w  m iędzyczasie  
nap ływ ać lis ty  p o ru sza jące  n ie ­
zm ie rn ie  w ażne, b ieżące sp raw y  
k ra ju  i zachodzące w  n im  p rz e ­
m iany , d la tego  uw aża liśm y  za
konieczne p rzez  jak iś  czas dać
p rio ry te t ty m  pa lącym  p ro b le ­
mom , o rgan iczn ie  zw iązan y m  z 
życiem  re lig ijn y m  i społeczno- 
-m ora lnym . Po  d rugie , okazało  
się, że n a jw ażn ie jsze  k w estie  
sygnalizow ane w  ko resp o n d en c ji 
naszego C zy te ln ika  z Z abrza , zo­
sta ły  om ów ione n a  łam ach  „R o­
dz in y ”. T en  fa k t zapew ne  zaspo­
koił, częściow o, p ra g n ie n ia  A u ­
to ra  listu , a  p ro w ad zącem u  n i­
n ie jszą  ru b ry k ę , pozw olił ze spo­
ko jn y m  su m ien iem  p rzesu n ąć  
resz tę  uw ag  aż do chw ili obec- 
i i

'"S w ag i te  do tyczą  „P o g ad an k i 
o ad w en ty zm ie”, o p u b likow anej 
w  1110 nu m erze  naszego tygod ­
n ik a  z d n ia  29 lis to p ad a  ub. r. 
P a n  Je rzy  k ry ty k u je  A u to ra  
„P ogadanek  o h is to rii K ościo ła”, 
za p o d aw an ie  rzekom o fa łszy ­
w ych danych  o po czą tk u  ru c h u  
adw en tystycznego . N asz C zytel­
n ik  u w aża  K ościół A d w en ty ­
stów  za fra k c ję  re lig ijn ą , w y­
w odzącą się ze zw olenn ików

K aro la  R ussela, k tó ry  zm arł w  
1916 roku . A d w en tyzm  zd an iem  
p an a  Jerzego  je s t b liźn iaczą  
g ru p ą  w y zn an io w ą Ś w iadków  
Jehow y, k tó rych  „o jcem  ducho ­
w y m ” był rów n ież  K aro l R ussel. 
O bszerny  e lab o ra t zaw ie ra  b a r ­
dzo dużo c iekaw ych  s treszczeń  
poglądów , g łoszonych rzeczyw iś­
cie przez adw en tyzm , zaw arty ch  
w dzie łach  E llen  W h ite . Za tru d  
w łożony w zap rezen to w an ie  po ­
g lądów  w sp o m n ian e j E llen  b a r ­
dzo dzięku jem y. M usim y jed n ak  
s tan ąć  w  ob ron ie  A u to ra  a r ty ­
k u łu  o adw en tyzm ie . W praw dzie  
n ie  m a ,on obow iązku  znać w szy­
s tk ich  szczegółów  h is to rii ad - 
w en tyzm u, gdyż je s t naszym  
kap łanem , a  n ie  w y zn aw cą  tego 
K ościoła, n ie  m ógł je d n a k  p o p e ł­
n iać  aż  ta k  rażącego  b łędu, o j a ­
k i nasz C zyteln ik  z Z ab rza  go 
pom aw ia .

Z acny  P an ie  Je rzy . N ie w iem  
n a  jak ich  do k u m en tach  o p ie ra  
P a n  sw oje  „h is to ry czn e” w iad o ­
mości. B ędzie je  m us ia ł P an  
zm ienić. Ju ż  w  sam ych  sw oich 
w yw odach  po p e łn ia  P an  błąd, 
bo głosi, że adw en ty zm  p ow sta ł 
dop iero  po śm ierc i R ussela, a 
w ięc po ro k u  1916, a  z d rug ie j 
s tro n y  słuszn ie  tw ie rd z i, iż w ie l­
k ą  teo re ty czk ą  ji p ro p ag a to rk ą  
tego w y zn an ia  by ła  w sp o m n ian a  
E llen  W hite, a  ta  zm a r ła  rok  
p rzed  śm ie rc ią  R ussela.

A u to r g aw ęd  h is to rycznych  o 
K ościele, czerp ie  d an e  z pow aż­
nych książek , o m aw ia jący ch

dzieje  K ościoła i g łów ne zasa ­
dy k o n fesy jn e  poszczególnych 
w spó lno t re lig ijn y ch , w chodzą­
cych w  sk ład  P ow szechnego 
K ościoła C hrystusow ego. M iędzy 
in n y m i ko rzy sta  z w ydanych  do­
tychczas tom ów  „E ncyklopedii 
K a to lick ie j” i h ase ł o p raco w a­
nych przez ks, b p a  jM. Rodego.

P o n iew aż  d ane  h is to ryczne  
z a w a rte  w  gaw ędzie  o K ościele 
ad w en tystycznym  są  p raw dziw e, 
chę tnych  p rzy p o m n ien ia  sobie 
sk ró tu  dzie jów  ad w en ty zm u  od­
sy łam y do 1110 y ium eru  „R odzi­
n y ”. N aszem u R ozm ów cy i w szy­
stk im  C zyteln ikom , k tó ry ch  in ­
te re su je  d o k try n a  K ościoła A d­
w en tystów  D nia  S iódm ego, po ­
da jem y  za „E ncyk loped ią  K a to ­
lick ą” (t. I, s. 116), daine do tyczą­
ce teolog ii tegoż K ościoła: „Z a 
jed y n e  ob jaw ien ie  adw en tyści 
u zn a ją  P ism o  Św ięte , p o d k re ś la ­
jąc  szczególnie w arto ść  K siąg  
p ro rock ich  zw łaszcza A pokalipsy . 
W ierzą w  T ró jcę  Ś w ię tą  i poś­
red n ic tw o  zbaw cze C hrystusa . 
A k cen tu ją  w arto ść  re lig ijn ą  i 
m o ra ln ą  D ekalogu. O bchodzą so­
botę jak o  św ię to  z u stan o w ien ia  
Bożego (Wj 20, 8—11), w y raża jąc  
przez /to w ia rę  w  Boga — 
S tw órcę  i sześciodniow y czas 
s tw o rzen ia  św ia ta . P rzek roczen ie  
p raw a  je s t g rzechem , jed n ak że  
przez w ia rę  w  Jezu sa  C hrystu sa  
d ostępu je  się u sp raw ied liw ie n ia  
z łask i, dobre  uczynk i są  jego 
w yrazem , a  n ie  podstaw ą. 
C hrystus p e łn iąc  posługę w  św ią ­
tyn i n ieb iesk ie j, zapoczątkow ał 
w  1844 ro k u  sąd  n ad  sp ra w ie d li­
w ym i, k tó ry  się zakończy  jego 
ponow nym  p rzy jśc iem  n a  z ie ­
mię. B ędzie  ono chw aleb n e  a 
je d n a k  w id z ia ln e  i n as tąp i po 
w y p e łn ien iu  się p rzep o w ied z ia ­
nych w  P iśm ie  św ię ty m  znaków  
czasu.

A dw entyści p rz y jm u ją  is tn ie ­

n ie  K ościoła w idzia lnego  i n iew i­
dzialnego. K ościół w id z ia ln y  to 
w spó lno ta  w ierzących , k tó rzy  
oczeku ją  p rzy jśc ia  C hrystusa , 
zachow u jąc  p rzy k azan ia  Boże, 
w ia rę  w  Jezu sa  i głoszą tró j-  
an ie lsk ie  poselstw o z A pokalipsy  
14, 6—11. U rzędy  koście lne  m a ją  
ch a ra k te r  in s ty tu c jo n a ln o -ch a - 
ryzm atyczny . C h ary zm a t p ro ro ­
czy p rz e ja w ił się w  życiu E llen  
W hite. U zn a ją  trzy  obrzędy  po­
chodzące  od C h ry stu sa  bezpo­
śred n io : C h rzest św ię ty  — przez 
zanu rzen ie , W ieczerzę P ań sk ą  
pod d w ie m a  p ostac iam i oraz 
um yw an ie  nóg (obrzęd pokory), 
ponad to  .uznają  obrzędy  o rd y n a ­
cji k aznodz ie jsk ie j, m a łżeń ­
stw a, nam aszczen ia  chorych, 
pogrzebu, pośw ięcen ia  dom u, 
m o d litw  itp . G łoszą po trzebę  
naw ró cen ia  i od rodzen ia  m o ra l­
nego, ; dążen ie  do doskonałości 
m ora lne j i tro sk ę  o Z drow ie (za­
kaz u ży w an ia  tzw . n ieczystych  
pokarm ów , n p  w ieprzow iny , a l­
koholu, ty ton iu , narkotyków ). 
W ierzą w  M ary ję  ja k o  M atkę 
C hrystusa , choć n ie  u z n a ją  k u l­
tu  ;m aryjnego, podobn ie  ja k  k u l­
tu  św ię tych , ob razów  i re likw i. 
N ie u z n a ją  rów nież  n ie śm ie rte l­
ności duszy, is tn ien ia  p iek ła  i  
czyśćca. Po  śm ie rc i człow iek 
spoczyw a w  z iem i aż do z m a r t­
w ychw stan ia . S p raw ied liw ych  
w sk rzesi do n ieśm ierte lnośc i 
C h ry stu s  przy  pow tó rn y m  p rz y j­
śc iu  i z ab ie rze  ich  do n ieba, 
gdzie będzie  z n im i k ró low ał 
ty siąc  la t. Po  tys iąc lec iu  ponow ­
n ie  z stąp i w  o toczeniu  zb aw io ­
nych  n a  ziem ię, gdzie n as tąp i 
z m artw y ch w s tan ie  n ie sp raw ied ­
liw ych  n a  sąd  ostateczny , u n ices­
tw ien ie  ich  i sza tan ó w  przez 
ogień. O czyszczona i odnow iona 
z iem ia  s tan ie  się w ieczną  i szczę­
śliw ą  ojczyzną zb aw io n y ch ”.

DUSZPASTERZ

Tabela wzrostu i wagi Czas do łóżka

W zrost 1
W iek  w  cen ty m etrach

D ziew czynki C hłopcy

W aga 
w  k ilo g ram ach

D ziew czynki C hłopcy

i la ta 88 90 13.500 14.300
4 la ta 96 96 14.600 15.700
5 la t 102 102 15.900 16.800
6 la t 104 108 17.100 18.200
7 la t 112 112 19.500 20.000
8 la t 120 120 22.600 23.100
9 la t 126 126 25.700 25.800

10 la t 132 132 29.600 29.700
11 la t 138 140 32.600 33.400
12 la t 144 146 37.700 38.000
13 la t 152 152 38.800 43.800
14 la t 158 160 43.800 50.400
15 la t 160 166 51.900 54.500
16 la t 162 168 52.700 56.800

L ek a rze  b ad a ją cy  ilość sn u  
po trzebnego  dzieciom  u sta lili 
n a s tęp u jącą  praw id łow ość . Jeżeli 
dziecko w s ta je  o godzin ie  700 r a ­
no pow inno  pójść spać:

o godz.2-le tn ie  ....
3 -le tn ie  ....
4-7 -le tn ie  ....
7 -8 -le tn ie  ....

9-12-letn ie ..
13-15-letnie
16-18-letnie

M łodszym  dzieciom  
oczyw iście, zap lanow ać 
snem  czas n a  kąp ie l. I

19.00 
19,45
20.00

20.30 

21,00

21.30
22.30

trzeba ,
przed

n a jw a ż ­

nie jsze : żaden  śro d ek  nasenny  
nie je s t lepszy od serdecznego 
życzenia dob re j nocy p o w ied z ia ­
nego przez  m a tk ę  lub  ojca.

(K.)
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HELENA M N ISZKÓ W N A

O R D Y N A T

Lucia powróciła  na  ta ra s  p rzeb ran a  i z czerw onym i oczyma. Była  cicna. 
poważna, p raw ie  surowa. Gdy na pciżegnanie Brochw icz  ca łował je j  rękę ,  
6zepnęła c ichutko:

— Niech mi pan  w y h acz y  i zrozumie.
— Już, już...  z rozum ia łem  — odrzek ł  J e rz y  bezm iern ie  sm utno .
Z w arl i  się oczyma długo, uważnie. Lucia nie spuściła  powiek,  ty lko  róż ją 

oblał, zapłonęła. Odczula, że Brochwicz odkry ł  prawdę.
— J a  p ragnę  szczęścia, pani, ale... dla każdego  szczęście inaczej  k w itn ie  

— rzekł jeszcze.
— Tak,  odszepnęla Lucia.  — Niech pan będzie moim bratem.
— Nie, p an i ;  o tym  nie  m arzy łem . Mężczyźnie, k tó r y  k ocha  kob ie tę  m iłoś­

c ią . . .  w ie lką ,  nie  można daw ać  b r a te r s tw a  zam ias t  w zajem ności .
Lucia teraz  spuściła oczy.
Ręce ich ro ze rw a ły  się, bo oboje nic  ju ż  do powiedzenia nie mieli .
Gdy pan o w ie  wsiadali  do powozu, Lucia sk inęła  na W aldem ara .  Podszedł 

do niej  z kape luszem  w  ręku.
— Waldy.. . S łuchaj. Waldy* proszę cię w im ien iu  dziadzia  i... w  swoim: 

bądź uw ażny .  Ten list...
O rd y n a t  lekko og a rn ą ł  j ą  ram ien iem  i d o tk n ą ł  us tam i j e j  j a s n y c h  włosów.
— Nie ohaw ia j  się, dziecko. To s t r a c h y  n a  lachy ,  później  ci to w y t łu ­

maczę.
Stal i  zak ry c i  t rochę  f i la rem  ganku .  W aldem ar  spy ta ł  szeptem:
— Cóż, Jurek? . . .
Lucia  d rgnęła .  Odrzekła n iec ierp l iw ie :
— Nic: skończyłam.
— Bez nadziei?
— Bez żadnej!  M ów m y o tobie , W aldy.  Nie w y jeżd ża j  t e raz  bez Strzelca: 

dohrze?
— Za ty d 2 ień jadę  do Bialo-Czerkas.
— Waldy?
— Nic mi nie  grozi . Do widzenia!
Błękitne  oczy Luci zeszły łzami.
— Do widzenia  Waldy.
Powóz ruszy ł ,  ona zaś sta ła, opar ta  o f ila r  z g łu ch y m  żalem w piersi , z p ie ­

kącym  bólem w se rcu .  Po jak im ś  czasie dłoń j e j  zacisnęła  się stanowczo, 
zsunęły  się g roźne  b rwi,  i Lucia  r z e k ła  z mocą, p e łnym  głosem:

— Nie pojedzie  tam! nie! 9
Z p o dn ies ioną  g łow ą weszła do pałacu.
O rd y n a t  z Brochwiczem  jadąc ,  p raw ie  nie mówili  do siebie . Coś p ad ło  po ­

m iędzy nich- W G lębow iczach ju ż  B rochw icz  rzekł:
— J u t ro  cię pożegnam. W yjeżdżam.
— Więc ohaj m y li l iśm y  się co do Luci — zagadną ł  Michorowski.
— Ja  nie- P rzeczu łem  dobrze, Kocha innego, i... w iem  kogo.
O rd y n a t  n ie  p od ją ł  tej  kwesti i .

Dętay wołyńsk ie ,  o lb rzym y n iebo tyczne  t rzęsły  p o tw o rn e m i  g łow am i.  One 
ty lko  zielone swe g rz y w y  rozpośc ie ra ły  dum nie  i b u tn ie  n a d  m orzem  roz­
h u lanych  po puszczy b a rw  jes iennych .

Dęby w ołyńsk ie  p a r ły  do słońca całą silą sw ych tęgich m u sku łów . Z a b o r ­
cze swe ram iona  w żera ły  p om iędzy  gałęzie innych  drzew ,  b ra ły  j e  pod 
siebie i znowu szły dale j ,  i  znowu dław iły  s łabszych.

Dęby wołyńskie rozw ielm ożnicne ,  poważne, k ró lo w a ły  puszczy, b iorąc  ją  
we w ładanie .  S ypa ły  na ziemię g rad  żołędzi na p okarm  dla dzików.

Dęby wołyńsk ie ,  p rao jcow ie  puszczy,  panow ie  j e j  i op iekunow ie .  One śc ią­
gały  na siebie p io ru n y ,  ch ron iąc  inne  d rzew a;  one op ie ra ły  się naw a łn ico m  
w ich rów ; one daw ały  cień,  cne daw ały  ton g łów ny leśnej  fi lharmonii .  One 
p ierwsze rozb rzm iew ały  donośną  pogw arą  na pow itan ie  swego pana,  p i e rw ­
sze pochyli ły  czuby  w wasalsk im  pokłonie  o rdyna tow i M ichorowskiemu.

Za n iem i  poszedł ca ły  bór, u s t ro jo n y  w  złotogłów. Roztocz kolorów, o tch łań  
bu rzących  się barw .

O rd y n a t  w jech a ł  w bór i s ta n ą ł  zdum iony ,  pochłonię ty .
Na sw ym  folblucie  w yda ł  się sam sobie d ro b n y m  ja k  pyłek ,  j a k  a tom .
Patrzał  n a  puszczę,  podziwiał ją  i żył jej  życiem, w ch łan ia ł  jej  moc.
A puszcza g rała .  G ra ła  melodię  tonów tęczowych — słonecznych, dla oczu 

gTała .
Dziwy tu się działy, ty le  n araz  bogactw , ty le  żyw io łów  z b ra ta n y c h  z sobą. 

P rzepastna  bezdeń cudów.
Bór żył, gw arząc  z sobą, i dzieje swe opowiadał. A czasem tę skn ił  i m arzy ł ,  

a czasem się burzy ł ,  i  w za jem n ie  do snu  się kołysa ł, i razem  rozpaczał,  
I razem  się cieszył.

Bór zgodny, n iebo tyczny .
O rdyna t  M ichorowski,  zagłębiony w cieniach puszczy, ow iany  zapachem  

jes ieni,  r o 2 m aw ia ł  z duszą swą s ta rganą .  P rz ep o jo n y  był  w rażen iem , spity 
czarem  n a tu ry .  R rw a ły  mu się spod se rca  uczucia ob łędne w sw ej  żałosnej  
tęsknicy .  I jak ieś  zgrzy ty ,  i b u n ty ,  i s t raszny  chuch  niedoli.  P rzepyszna ,  ale 
jes ienna  barwa lasu, działała na niego g n ęb iąco ;  w ielkość puszczy — p rz e ­
ciwnie — dodaw ała  mu mocy, w lew ając  tęgość do k rw i .  C hw ilam i czuł się 
silnym, n a w e t  p o tężnym , w alczy łby  z dem onam i.  Przeszłość odsuw ał  wówczas 
bru taln ie .  — N ajtrag iczn ie jsze  m o m e n ty  życia jego  m ala ły ,  w  w yobraźn i  w i­
dział jak iś  ogrom n iepo ję ty ,  jak iś  czyn wielki , do k tó rego  dążyć — je s t  ce ­
lem, k tó ry  spełnić  — jes t  istotą bytu. Nic obejrzeć się za  siebie. Stało sie! 
Czarny  k o ry ta rz ,  w iodący  do k a t a k u m b  w spom nień ,  za su n ąć  k i rem  i nic 
glądać doń ju ż  n igdy.  Ciche szm ery ,  w  duszy p łynące  z przeszłości , za^w-.- 
szyć now em  hasłem. Nie cofać się i n ie  s tać  na miejscu.

Naprzód! Naprzód!
Być, j a k  ten  las  gó rnym  i rozgłośnie  szum iącym , jak  te d ęby  p e łnym  w ła ­

dzy i m a jes ta tu .
Ale czy to w ys ta rczy?  Czy można przejść przez niebo i zapom nieć  o niem?...  

Czy jeśli  k to  p rzeby ł  r a j  na ziemi, n ie  będzie spa lonym  przez ogień ezyśca?
Ale żal, a  zgryzota?  ci s traszni  w rogowie  duszy  zbo la łe j?  U p o m n ą  się 

zawsze o swe prawa, spopie lą  jaźń duchow ą, położą na n ie j  p ię tno  wieczne j  
pamięci. T w ard e  prawo, i ra tu n k u  nań  nie ma. Silna wola,  konieczność, to 
są jedyn ie  ś rodk i  oh iek ty w n e ,  ja k  m orfina ,  p o d t rz y m u ją c a  n ik n ące  ciało. 
Zły  los wprow adza istotę ludzką  n a  szlaki złociste, pełne b a rw ,  b lasków, 
ohłoków. Pozwala n aw e t  w ejść  do tych  zaczarow anych  o tch łan i  szczęścia, 
pozwala posłuchać  szumu skrzydeł ,  k tó re  tam w ib ru ją ,  pozwala prześpie-  
wać jedną  s t ro fkę  tego h e jn a łu  błogosławionego, k tó ry  tam rozbrzm iew a.

Pozw ala ,  a b y  cofnąć  człowieka z ty c h  cud o w n y ch  przepaśc i  do daw nego  
hytu bez p rom ien i,  by  w yda ł  się popiołem po złotym cgn iu .  Pozw ala ,  a b y  
ten h e jna ł  n ie u c h w y tn y ,  bo k ró tk i ,  przeistoczyć na zawsze w t reny ,  ab y  cza- 
ro w ny  szum sk rzyde ł  przem ienić  w  szpony innego życia,  k tóre  ro zk rw aw ia ją  
w spom nien ia  po to, by  w y d o b y ć  z nich w ieczną  tęsknotę-

W aldem ar  p am ięc ią  rozpala ł  tę sw oja b łyskaw icę  życiową, ale czyniąc to 
zarazem  z ok ruc ińs tw em  w y ra f in o w a n y m  dar ł  n a  cząsteczki w łókna  swego 
serca, z  O rdyna ta  opad ły  już  m arzen ia ,  sk ru szy ły  się zapa ły  młodzieńcze.

X I

( U ) cdn.

PO ZIO M O : 1) dow ód, leg ity m ac ja . 5) na  pow iece, 10) m a  jad a ln e  
pędy, 11) pó łw yrób  lub  w y ró b  m eta lo w y  o trzy m an y  p rzez  kucie , 
12) sąs iad  Szw eda, 13) p tak  o m ocnym  dziobie, 15) naczyn ie  stołow e, 
16)pasuje d rom aderow i, 19) skaza, z ad rap an ie , 21) p io runoch ron , 
25) n a k ry c ie  głow y, 26) coś konkreitnego, 28) k rasom ów ca, 29) do 
p łu k an ia  bolących  zębów , 30) ogół s ta tk ó w , 31) w  k a łam arzu .

PIO N O W O : 1) w ysadzen ie  w o jsk  na  te ry to riu m  n iep rzy jac ie la , 
2) m aszyna do robó t ziem nych , 3) sm ako łyk  cukiern iczy , 4) ep ite t 
pod a d re sem  -kiepskiego g racza, 6) w iraż , 7) p rze su w an a  dźw ignica , 
8) spo rtow iec  z p iłką , 9) im ć  p a n  O n ufry , 14) sym bol jednego  z koio- 
rów  w  k a rta c h , 17) ro b o tn ik  drogow y, 18) su row iec  na  m asło, 20) p la ­
ców ka lecznicza, 22) s tró j jod ły , 23) b ro ń  szerm iercza , 24) sm aczny 
k u ra k  łow ny , 27) ch w ast z rzepem .

R ozw iązan ia  p ro s im y  nad sy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  ukazan ia  
się n u m eru  pod ad re sem  re d a k c ji z dop isk iem  na  koperc ie  lub  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r 6”. Do rozlo sow an ia :

nag rody  książkow e 

R ozw iązanie  k rzyżów k i n r  2

PO ZIO M O : k o ry ta rz , o rgan , m azurek , ro b ó tk a , estrze , s te rów ka , 
n a rc ia rk a , b an k . A kra , m alow id ło , a rg u m en t, k rop la , zawślec, okost- 
na, m asaż, b ak a ła rz .

PIO N O W O : kom pot, ro ze tk a , ta rczy ca , rę k a , R obert, a k tó w k a , p ro ­
tek to r, ta rk a , n aw a łn ic a , N atasza , m ie rn o ta , rogów ka, ło p a tk a , 
em alia , palacz, ro ta .

L istę  n ag rodzonych  za p raw id ło w e  ro zw iązan ia  k ilk u  o s ta tn ich  
krzyżów ek  zam ieścim y w  n astęp n y m  num erze .
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